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fen., w cesarstwie niemieckiem 9 marek 15 fen., w Austryi i Węgrzech 6 guldenów, we Francyi, Belgii, 
jodwórzu (na lewo) na pierwszoin piętrze. Ekspedyoya przy Placu Wilhelinowskim Nr. 18, 
Frankfurcie n. M., Hali, Ha nburgu, Lipsku, Monachium Norymberdze, Pradze, Strassburgu. 

tsku, Dreźnie, Erfurcie, Frankfurcie, Genewie, Hali n. S., Hauoworze, Kolonii Lausanne, Lipsku, Lubece, Norymberdze 
. w Paryżu, place do la Bourso 8. — Cena in3oratów wynosi od wiersza drobuogo siodmiołamowego 15 fon

„Kuryer Poznański“ wychodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków i dni poświątecznych. Przedpłata kwartalna wynosi w mieście 7 marek 50 fi 
Szwajcaiyi i Włoszech 18 franków, w innych krajach cena prennmoracyjna z doliczeniom odnośnego portoryum. — Biuro redakoyi przy Placu Wilhobuowskim Nr. 18 w podwórzu (na lewo) na pierw szum pi 
wpodwórzu (naprawo) na pierwszein piętrze, w drukarni Jarosława Leitgobra. — Ogłoszenia przyjmują się w Ekspedycyi jako też u pp. R. Messe w Berlinie, Frankfurcie n. M, Hali, Ha nburgu, 
Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Zurychu; Hasenstain & Vogler w Hamburgu, Bazylei, Borlinie, Wrocławiu, Kamieuicy (Chemnitz), Gdańsku, neźnie, Erfurcie, Frankfurcie,^ Genewio, Hali n. S., Hai 
Pradze, Stuttgardzie, Wiedniu, Zurychu; D a u b e & C o m p. w Frankfurcie; Dorn & C o ra p. w Hamburgu; Havas Laffite & C o m p. w Paryżu, place

Reklamy 30 fen., tłomaczenie na język polski bezpłatnie.

Poznań, 5 października.
[Inspirowane komunikaty prasy pruskiej o skandalach pary
skich. — Odroczenie przesilenia ministeryałnego) we Francyi, 
chwalebna rozwaga szowinistów i zaprzeczenie pogłosek o nte- 
zgodzie pomiędzy Grevym a ministrami ze strony „Siecią." — 
Kryzis polityczna w Serbii i zamknięcie skupczyny. — Kwe- 
stya ugody Chorwatów z Warami w sejmie węgierskim. — 
Jednomyślnoii pomiędzy nowym gabinetem bułgarskim a zgro
madzeniem narodowćm ; zmiana w konstytucyi i polityka rzą

du bułgarskiego w obec Forty.)
O skandalicznych scenach, wyprawianych w Paryżu 

podczas wjazdu króla Alfonsa, zachowuje dotąd urzędowa 
prasapruska głębokie milczenie; za to rozpisują się o nich 
ustawicznie niezależne dzienniki, które w kwestyach za
granicznych odbierają, jak wiadomo, instrukeye z rządo
wego biura prasowego. Sąd dzienników tych o skanda
lach paryskich jest zupełnie zgodny a kulminuje w tym 
punkcie, że obraza wyrządzona monarsze hiszpańskiemu 
d «tyka właściwie Niemcy i cesarza, który gościowi swe- 
m i nadał własność pułku ułanów pruskich. Ciekawy 
jest pod tym względem artykuł „National Ztg.“

Na szachownicy polityki europejsbiój, tak brzmi Wasch
zettel tegoż dziennika, nastąpiło nowe niebozpieczre pocią
gnięcie, a to wskutek paryskich scen ulicznych. Zakres nie- 
przewidywanych wypadków, najniebezpieczniejszy ze wszyst
kich dziedzin, znacznie zwykł się rozszerzać, kiedy rozbu
dzone namiętności ludowe wybitną poczynają odgrywać rolę. 
Nie bez trudności powiodło się tym razem załagodzić zatarg, 
wywołany pomiędzy Francyą a Hiszpanią zajściami pary- 
skiemi. Ale któż może przewidzieć, co w przyszłości nastą
pi. Dopóki p. Grevy pozostanie u steru, dopóty można być 

i przekonanym, że rząd francuski będzio szanował stósunki 
międzynarodowe. Gdyby jednak powiodło się koalicyi spro
wadzić upadek Grevego, a stanowisko decydujące zająć mieli 
tacy mężowie, jak Brisson, Thibaudin, Clemenceau, wtedy mało 
byłoby nadziei utrzymania w karbach posłuszeństwa namię
tności ludowych. Niemcy umiały od roku 1871 uniknąć 
rozprawy politycznój z Francyą, a to z tego powodu, że 
miały do czynienia z regularnym rządem, który wykonywał 
faktycznie władzę. Gdyby stan ten miał się zmieuić i gdy
by politycy brukowi zabrać mieli głos d cydujący, wtedyby 
los Europy zależnym był od pewnój liczby sprawców

) skandali.
„Koelnische Ztg.“ odebrała z Berlina telegram, do

noszący, że w kierujących sferach berlińskich odzywały 
się głosy, które radziły, ażeby rząd berliński pociągnął 
do odpowiedzialności gabinet francuski za obelgę, która 
dotyka więcej Niemców, aniżeli króla Alfonsa. Rząd 
niemiecki nie usłuchał głosów tych i postanowił obser
wujące zająć stanowisko i czekać, co tćź w tćj sprawie 
uczyni p. Grevy i jego ministrowie. — Sądząc z nade- 
szłego dziś telegramu paryskiego, nosi się gabinet fran
cuski z myślą dać i Niemcom satysfakcyę za wyrządzo
ną im obelgę. Wczoraj odbyła się narada ministeryal- 
na, na której, jak się zdaje, postanowiono pociągnąć do 
odpowiedzialności sprawców demonstracji. — Szowiniści 
francuscy poczynają w ogóle stygnąć w swym zapale, 
przewidując grożące niebezpieczeństwo ze strony Nie
miec. Rzecz zastanowienia godna, że nawet wobec faktu 
aresztowania posła Antoine zachowują się spokojnie. 
Jeden tylko „National“ ośmielił się w tćj sprawie zabrać 
głos i zwrócić uwagę na tę nową prowokacyą nie
miecką.

Przesilenie ministeryalue. o którćm wczoraj obszer
nie pisaliśmy, odroczonćm zostało aż do zebrania się 
parlamentu. Nawet minister wojny, którego ministrowie 
chcieliby się jak najrychlćj pozbyć gabinetu, pozostaje na 
swćm stanowisku. Dziennik „Siede“ usiłuje zmniej
szyć doniosłość powstałćj kryzis i zbija w tym celu 
szerzone w prasie pogłoski o zatargu Grevego z Fer- 
rym. Prezydent — pisze „Siede“ — ma i dzisiaj to 
samo, co dawnićj zaufanie do ministrów ; jeszcze nie 
dawno temu dał on liczne dowody swego szacunku 
i sympatyi dla członków gabinetu ; o ministrze Cłialle- 
mel-Lacour mówi organ p. Brissona, że ze względu na 
skołatane zdrowie musi się wstrzymać od pełnienia 
obowiązków, ale przy otwarciu Izb stanie na swćm sta
nowisku.

Przesilenie w Serbii nie tak prędko się zakończy. 
Niespodziewanie prędko ukonstytuował się nowy gabi
net i wybór marszałka skupczyny wypadł po myśli no
wego rządu; mimo to zajść musiały jakieś nieprzewidy- 
wane wypadki, kiedy, jak donosi dziś telegram, zam
kniętą została skupczyna na mocy dekretu królewskie
go. Wskutek tego nie przyjdzie pod obrady sprawa 
konwencyi kolejowćj, którą skupczyna miała zatwierdzić. 
Co spowodowało króla do tego kroku, trudno dziś prze
sądzać. P. Christicz chce może rozpisać nowe wybory, 
ażeby się pozbyć większości radykalnej.

Sprawa zatargu chorwacko - węgierskiego stanęła 
już na porządku obrad sejmu węgierskiego. Na śro- 
dowćm posiedzeniu Izby deputowanych wyjaśniał prezes 
gabinetu stanowisko rządu w obec kwestyi chorwackićj 
i postawi! następujący wniosek : „Izba zechce przyjąć 
do wiadomości oświadczenie rządu w sprawie wypadków 
w Chorwacji wywołanych kwestyą godeł, niemniej w spra
wie zarządzeń przedsięwziętych wskutek zaburzeń. Równo
cześnie zechce Izba upoważnić rząd do zatrzymania w 
myśl ustawy z r. 1862 tych godeł, które zostały już 
zawieszone, zarazem zaś do umieszczenia godeł bez żadnych 
napisów i to w myśl § qo artykułu 30 ustawy z roku 
1868“. Wniosek ten przyjdzie pod dyskusyą na jutrzej- 
szćm posiedzeniu.

Pomiędzy zgromadzeniem narodowćm bułgarskićm 
a nowym rządem chwalebna panuje zgoda. Pisaliśmy 
wczoraj, że sobranje uchwaliło rozdzielić ministerstwo 
wojny na dwa wydziały. Na następnćin posiedzeniu, 
t. j. wczorajszćm oświadczył rząd, że poddaje się tćj

uchwale. — Po przyjęciu konwencyi kolejowćj i załatwie
niu sprawy kosztów okupacyjnych odroozonćm zostanie 
sobranje na przeciąg jednego miesiąca. W czasie fe- 
ryi sejmowych zamyśla książę Aleksauder odbyć prze
gląd wojska w różnych miejscowościach. — Zmiany, jakie 
książę proponuje w konstytucyi bułgarskiej, odnoszą się 
do uchylenia powszechnego głosowania, utworzenia drugićj 
Izby i zredukowania liczby posłów do zgromadzenia 
narodowego. Nowe ministerstwo bułgarskie całkiem 
odmienną teraz prowadzi politykę w obec Turcyi; prezes 
ministerstwa Zauków wydał rozporządzenie, zawierza
jące do powstrzymania wychodźtwa ludności rnahome- 
taóskićj. Dawny gabinet Sobolewa i Kaulbersa zmu
szając środkami represyjuemi do emigracji mahometan, 
drażnił ustawicznie Portę i dawał jćj sposobność do 
ustawicznych skarg i wzywania intorwencyi mocarstw 
europejskich.

Urzędowe organa rosyjskie zapewniają ciągle, że 
Rosya pragnie ze wszystkiemi państwami Europy żyć 
w zgodzie i przyjaźni. W tych dniach powtórzył dzien
nik angielski „Daily News“ znaną wiadomość „Reformy 
krakow8kiój“ i „Pester Lloyda“ o zbrojeniu się Rosyi 
na austryacko-niemieckićj granicy. W te tropy zabiera 
glos organ p. Giersa, „Journal de St. Petersbourg“, 
przestrzega przed śmiesznemi i godnemi pogardy — 
jak je nazywa — doniesieniami dzienników i oświadcza, 
że polityka rosyjska ma wyłącznie na celu utrzymanie 
i skonsolidowanie pokoju europejskiego.

Baron Puttkamer a Sadyk pasza.
Z ob iwiązku dziennikarskiego zapisywaliśmy wszyst

kie pogłoski i t. zw. rewelacye, jakie się pojawiały 
o przywróceniu lub nowych podziałach Polski, czy one 
wychodziły z „Czasu,“ czy z „Reichsbote,“ czy z „Dzien
nika Pozn.,“ i mieliśmj' zawsze o nich jedno i to samo 
zdanie, że są to albo niewczesne inweneye, albo środki 
do dopięcia jakiegoś ubocznego celu, do którego wy
zyskano nasze lub użyto obcego dziennikarstwa.

Z tego samego dziennikarskiego obowiązku zapisu
jemy także najnowszy glos smutnej pamięci Sadyba 
paszy, odzywający się w organie Aksakowa, w „Rusi,“ 
w którym były dowódzca kozaków sułtańskich w Stam
bule pragnie na barkach jakiegoś nieznanego kuzynka 
księcia Bismarcka, barona Puttkamera, przypomnieć się 
światu i to pod firmą nowćj „rewelacyi" o dawniejszych 
zamiarach kanclerza niemieckiego co do przywrócenia 
Polski.

Przy tej okazji nie mógł sobie dawniej poturczony 
a dziś prawosławny renegat odmówić przyjemności, abj’ 
nie kopnąć nogą katolicyzmu, Zmartwychwstańców, Je
zuitów, Kraszewskiego i wszystkich tych, co mu za ży
cia byli niewygodni.

Nasze zdanie o Czajkowskim, który dziś poszedł 
na pensyą Rosyi, przeciw którćj walczył, jest czytelni
kom znane; mimo tych nowych zaczepek nie będziemy 
zdania tego powtarzali i wyrazimy tylko ubolewanie, że 
Sadyk pasza ma jeszcze odwagę przypominać się światu.

Treść pisma jego jest mnićj więcój taka:
Polacy chwycili się programu „biernego oporu,“ 

albo raczćj systematycznego niezadowolenia. Kraszewski 
był kaznodzieją tego programu, a katolicyzm i anti- 
8łowiańskie żywioły połączyły się z niewidzialnymi 
członkami warszawskiego rządu. W kraju pracowali 
w tym duchu księża i magnaci — a po za granicą 
katolicka propaganda —

„a ponieważ wówczas ja sam jeden miałem jakieś 
polityczne znaczenie, dzięki mym pułkom kozackim i mej 
dyplomacyi, przeto zwrócono się do mnie. Zmartwych
wstańcy przybyli do Carogrodu i stawili s ę do mój dyspo- 
zycyi; major Wierzbicki i Łapiński wzywali mnie, abym 
zawiązał stósunki z austro-węgierską intornuneyaturą, na 
którćj czele stał hr. Ludolf. Ofiarowano mi złote góry, 
gdybym był rhciał pod pozorem polskich interesów po
pierać wpływy austryackie na Słowian Bałkanu i na Wy
soką Portę.

W końcu przybył jakiś baron Puttkamer i zaciągnął 
się jako ochotnik do jednego z pułków; spytałem się amba
sady tureckićj w Berlinie i otrzymałem urzędowne zape
wnienie, że 11 jest kuzyn księcia Bismarcka. Był to cudny 
młodzieniec, znakomity oficer kawaleryi, który mi ciągle 
opowiadał, że

książę Bismarck odbuduje Polską, 
że na tronie polskim osadzi księcia Fryderyka Karola i po
kazywał mi nawet listy swój matki, w których była o tóm 
mowa.“

Takie propozycje robiono Sadykowi paszy — ale 
on już wtenczas był sługą Rosyi i przemyśliwał nad 
tćm, jakby się na starość zabezpieczyć.

Odrzuciłem tedy, pisze dalćj, tę propozycyą — i pa- 
dłem ofiarą intrygi!

Jezuici, Zmartwychwstańcy, katolicy, moi oficero
wie, dyplomacya, wszystko to razem zmusiło mnie do 
wzięcia dymisji i do rzucenia się w objęcia Moskwy, 
którćj, jako kraju słowiańskiego, zawsze byłem sługą!

Ułaskawiony wróciłem do mej Ojczyzny, ogłosiłem 
moje wyznanie wiary politycznój, a ośmielony życzli
wością nieboszczyka cara, postanowiłem wiernie i z 
wszelkiem oddaniemsię służyć rosyjskićj 
sprawie wewszystkiem tem, co dotyczy Polski i S ło
wi ańs twa, pod warunkiem, abym nie potrzebował wal
czyć przeciw Turkom. Ale ludzio myśleli inaczej, propo- 
zycyi moich nie przyjęto — i dziś jestem zapomniany.

Tak pisze Czajkowski.
Może to jego głos ostatni, — bo ma lat około 80 

— ale nie trafi on do serc Polaków.

4i
My w nim upatrujemy chęć przypomnienia się 

carowi, panslawistom, środek uzyskania nowych „łask“, 
nowych dowodów „życzliwości“ — za pomocą remini
scencji, które zapewne nie na lepszj opierają się pod
stawie, jak dawniejsze tego rodzaju „rewelacye.“

Dzisiaj mnie, jutro tobie.
Pisma niemieckie w rodzaju beri. „Tageblattu,“ 

które dla nas Polaków nie mają’ innego uczucia, jak 
tylko to, którćm pałała pierś Brennusa, gdy wolal 
„Biada zwyciężonym!“ — nie mają pod ręką dość słów 
potępienia, kiedy chodzi o Szwabów w Siedmiogrodzie 
lub Kurlaudczyków w Inflantach i Kurlandyi.'

Niemcy tych dzielnic tak się czuli bezpiecznymi 
i zuchwałymi,Jże w nieopisany sposób gnębili krajowców 
łotyskieb i estońskich chłopów, że rząd rosyjski uczul 
się zniewolonym posiać specyalnego komisarza w oso
bie senatora Manessein celem zbadania rzeczonych 
nadużyć.

Senator Manessein pracował w tćj sprawie 15 mie
sięcy i w tych dniach skończywszj- badania i śledztwa 
z 11,500 skarg i zażaleń Łotyszów i Estonów, wraca 
do Petersburga.

W czasie swego urzędowania odkrył mnóstwo nad
użyć. jakich' się dopuszczali naczelnicy policyi krajowćj 
i starości tak w Inflantach, jak w Kurlandyi i bez 
ogródki poskładać tych panów z urzędu.

Nie wydajemy wyroków w sprawie owych zażaleń 
zebranych przez urzędowego komisarza, przypuszczamy 
nawet z góry, że Łotysze i Estoni. gnębieni długo przez 
Niemców, dopuszczali się sami gwałtów i nadużyć agra- 
rjjuych — a rosyjscy podwładni pana Manassein sze
rzyli nawet podobno nihilizm pomiędzy włościanami; 
ale nie o to nam chodzi w tćj chwili.

Niemcy przeczuwają, że będzie z nimi żle, żeKurlan- 
dya straci samorząd, że w sądownictwie, administracyi 
i szkole zaprowadzony być może język rosyjski i dla tego 
w niebogłosy krzyczą przeciw temu, na co się zanosi 
w Kurlandyi.

Rosyjskich urzędników przedstawiają jako potwory, 
renegatów narodowych, jak Tobiesena, który z Finland- 
czyka przedzierzgnął się w Moskala, lżą w najgwałto
wniejszy sposób — i z namaszczeniem mówią o „hi
storycznie uprawnionych różnicach,“ które winny być 
uszanowane i cenione.

O senatorze Mannassein powiada „Berliner Tage- 
blatt,“ iż wyrobił sobie taką opinią, że w kraju nad
bałtyckim utworzyło się przysłowie (zamiast: idź do 
djabla) idź do Maunaseina!

Niejakiegoś urzędnika Łasa nazywa tenże organ 
ojcem nadbałtyckiego nihilizmu a Miesojedowa piętnuje 
jako podłego człowieka — w końcu zaś nawymyślawszy 
wszystkim za wszystko pociesza się nadzieją, że osta
tecznie prawda zwycięży!

Jeżeli senator Manassein dopuszczał się nadużyć, 
jeśli zdąża do tego, aby w miejsce niemieckiego zapro
wadzić i narzucić gwałtem język rosyjski — czy jest 
w czemkolwiek gorszy od osławionego Apuchtina? 
A jednakże dziwna rzecz, Apuchtiu figuruje w łamach 
„Tageblattu“ jako „gentelman“ — a Manassein jako 
łotr 19 próby.

Urzędnicy, którzy ludności polskiej za pomocą 
szkoły wydrzeć pragną język ojczysty, uchodzą w „Ta- 
geblacie“ jako pionierzy kultury niemieckiej, a rosyjscy 
czynuwnicy lub renegaci a. la Tobiesen są podłemi 
kreaturami.

W prowincjach nadbałtyckich są „uprawnione hi
storycznie różnice, gdne szacunku“ — tam: prawda 
ostatecznie zwycięży 1 — ale kto w dzielnicach polskich 
broni tych samych zasad, ten jest „ideologiem i fana
tykiem“ lub „agitatorem.“

Nie życzymy nikomu nic złego — ale przypomi
namy, że w dziejach nieraz znajdowała zastosowanie 
zasada:

„Hodie mihi — cras tibi!

Nowy adwokat
szkół symultannych.

X.
Powiedzieliśmy poprzednio, że słowami ziomków 

autora udowodnimy mu, że dzieci ze szkoły symultannćj 
nie umieją pisać aui po polsku, ani po niemiecku, i że 
w rachunkach także bardzo słabo przygotowane. Przy
stępujemy do tego dowodu.

Otóż dnia 17 września rb. odbyło się walne zebra
nie tutejszego niemieckiego towarzystwa rzemieślniczego. 
Przy porządku dziennym zastanawiano się nad tem, jakby 
zapełnić wieczorną szkołę terminatorów. Radzca procede
rowy p. Hägermann ubolewał nad tćm, że z 37 ucz
niów, którzy się na wiosnę rb. do szkoły tćj zgłosili, 
tylko 26—21 chodzi dosyć regularnie, o reszcie szkoła 
nic nie wie!

Czemu ci chłopcy tak stronią od dalszćj nauki? 
Czy autor umiałby nam na to odpowiedzieć? Nie cze
kając jego odpowiedzi, wyręczymy go. Przytaczany wy- 
źćj częstokroć przez autora rektor szkoły średnićj, Hiel- 
scher, dopominając się o szkoły symultanne, powiedział: 
„Gdyby to szkoła elementarna (ówczesna) przynajmniej 
jakieś pojęcie obudziła w uczniach o war
tości nauki, aby jćj więcój zapragnąć mo

gli!“ To poczucie, to łaknienie nauki miała wyrodzić
szkoła symultanna zdaniem p. Hielschera, i widzimy też 
to w szkole wieczornej, do którćj na kilka set termina
torów 20 jaki taki czuje popęd, reszta umyka 
od nićj. Rzecz naturalna, że inaczćj byó nie może ; 
bo w szkole symultannćj nie zasmakują dzieci w na
uce ! To widzi autor na dzieciach niemieckich, to my 
widzimy na naszych dzieciach!

Ale posłuchajmy jeszcze dalćj wywodów p. Häger
manna. Uczuiowie chcąc wstąpić do tćj szkoły, muszą 
się poddać egzaminowi z pisania i rachunków. O re
zultacie tego egzaminu tak się pan Hägermaun 
wyraża:

„Oiigleich dasselbe (Probed'ktat) nur circa 
sieben Scbreibzeilcn umfasste, so enthielt es bei 
einem Schüler 12, bei einem andern 14, bei ein- 
nem dritten 18, und bei einem vierten gar 20 
ortographische Fehler. Aehnlich wie mit der 
Sprache, steht es auch mit dom Rechnen. Von 
deu atifgenommeuen Schülern seien nur wenige ge
wesen , de im Bruchrechuen otwas geleistet 
hätten.“ ( ,1’osener Ztg.“ Nr. 657 i „Pos. Tagebl.“ 
Nr. 436 pro 1883.)

Nauczyciel przy szkoie wieczornćj, p. Kriewald, po
twierdził to zdanie z ubolewaniem, że chłopcy pozapo- 
minali to, czego ich w szkole nauczono. — Czy ci pa
nowie nie potwierdzili tego, cośmy w roku zeszłym o re
zultatach szkoły symultannćj pisali? Czy więc zaprze
czy autor, że szkoła ta nie wyposaża ucznia o tyle, aby 
go mógł przyjąć jaki porządniejszy warsztat! Czy więc 
nie prawda, że szkoła symultanna świeci na egzaminach 
tylko „mit eingepaukten Antworten,“ których dzieci, le
dwo wyszedłszy na świat, zapominają! Czy i to 
się nie potwierdza, że w szkole symultannćj przeszka
dzają w postępach dzieci polskie niemieckim i odwro
tnie ! I czegoźby jeszcze dr. Kriebel chciał bronić, 
mając tak niezbite dowody nieudolności dzisiejszego sy
stemu, dowody wystawione przez jego własnych ziomków 
i przez jego kolegę!

Powiada też autor, że polska prasa żali się zwjdrle 
na to, iż dzieci polskie zapominają w szkole symultan- 
nój swego ojczystego języka. Bardzo mizerne mają być, 
zdaniem autora, dowody, które prasa polska w tym 
względzie stawia, a teini są błędy niepoprawione przez 
nauczyciela w zeszytach, spostrzeżone w czasie popisów 
publicznych i wytykane publicznie. Jeśli tu autor ma 
znowu swój zeszłoroczny egzamin na myśli, to niech 
sobie przypomni, że dzieci nie tylko pojęcia nie miały 
o ortografii i stylu, ale nawet, jak się to w czasie 
egzaminu wykazało, najmniejszego wyobrażenia nie 
miały o odpowiadaniu w zdaniach na pytania stawiane 
z treści przeczytanśj polskiej powiastki. Podobnj’ sto
sunek jest we wszystkich szkołach i nie może też być 
inaczej przy obecnym systemie.

Autor, uznawszy ze swego pedagogicznego stano
wiska, że cztery lekcye tygodniowo dla języka polskiego 
wystarczają, pyta się następnie, jakie tćź są postępy 
w języku polskim ? Na to odpowiada dwoma proto- 
kulami konferencyjnemi, podpisanemi przez nauczycieli 
Polaków i Niemców. Przypatrzmy się tej tragi ko- 
medyi!

Rektor pyta się nauczycieli Polaków, czy nauka 
języka polskiego gorzej dziś stoi w szkołach symuitan- 
nych, niż dawniej w wyznaniowych, i czy dzieci nie 
mają dziś tćj samej wprawy w języku polskim, co da- 
wnićj? Jednogłośnie wydano sąd: nie!

Następnie powiada rektor, że kazał tymczasem 
uczniom Polakom kl. I napisać ćwiczenie w języku pol
skim z historyi, geometryi, geografii i z historyi na- 
turalnćj.

Potćm powiedział rektor nauczycielom, że chodzi 
mu o to, aby się dowiedział:

1. Czy z prac polskich uczniów wykazuje się, że 
język niemiecki jako wykładowy szkodził dzieciom pol
skim w rozumieniu i pojęciu wykładu?

2. Czy są w ćwiczeniach większe błędy, świad
czące o zaniedbaniu języka polskiego?

3. Czy dzieci znały wyrażenia techniczne?
Areopag pedagogów przy ulicy Wszystkich św. za

brał się zatćm do poprawiania ćwiczeń z historyi i wy
dał następujący wyrok: część ćwiczeń bardzo dobra, 
w przecięciu wypadły wszystkie zadowalająco, więc wy
kładowy język niemiecki nie przeszkadza dzieciom 
polskim!

Na drugie pytanie, dotyczące ortografii, odpowie
dzieli nauczyciele ku wielkiemu utrapieniu rektora, że 
są błędy w ćwiczeniach! Na takie dictum acerbum 
idzie rektor po rozam do głowy i pyta nauczycieli, 
czy jedne i te same błędy powtarzają się w ćwiczeniach 
uczniów? bo z tego dopiero wykombinowałby pedagog 
prezes, że z takich, u kilku uczniów powtarzających się 
błędów, możnaby wnosić o zaniedbaniu języka polskiego. 
Nauczyciele jednak i w tym punkcie dali pocieszającą 
rektora odpowiedź — nie! — Jakich to filozofów 
w polskich uczniach ma dr. Kriebel w swej szkole! 
Pp. Hägermann i Kriewald dowodzą, że uczniowie nie
mieccy w siedmiu wierszach niemieckiego dyktanda ro
bią 14—20 błędów ortograficznych, a uczniowie Polacy 
w szkole przy ulicy Wszystkich św. tak się spisują 
w polskićm ekstemporalu! A do tego lekcyi języka 
polskiego jest tylko cztery w tygodniu, a przez resztę 
28 godzin mówią wszystkie dzieci po niemiecku!

Na pytanie trzecie odpowiedzieli nauczyciele, że 
brakło uczniom w jednćj pracy dwa, a w drugićj dzie
sięć wyrażeń technicznych. Ale w tym punkcie techni
cznych wyrażeń nauczyciele Polacy sami wątpili, czy 
język polski ma te wyrazy techniczne.

Zebrawszy rektor dr. Kriebel ten taranowy ma-



teryał, woła, źe protokuły te przekonują nas, iż nie
uzasadnione są skargi na pokrzywdzenie 
języka polskiego w szkole symultannój!

Szczęśliwy rektor, szczęśliwi nauczyciele, gdzie staje 
czasu na taką bezowocną zabawkę. Że też to żaden 
z kolegów tego rektora nie wpadł na pomysł, aby w ten 
sposób szukać wyjścia z labiryntu symultannego! Wi
dać, źe nie są dość bystrzy! — Autor jednak albo 
sobie żartuje, albo tóż widocznie ma o swych czytelni
kach szczególne wyobrażenie, pisząc w dobrej wierze 
tak dziwaczną statystykę na tak niezgrabnych kombi- 
nacyach opartą. Kpić z siebie my Polacy nie pozwo- 
limy, a publika niemiecka też pewno takich żartów nie 
pragnie, na awans zaś praca ta za słaba!

Co do tej konferencyjnój komedyi, to powiemy au
torowi, że takt towarzyski i poczucie, szanujące godność 
człowieka, nie powinny były doradzać autorowi, aby na
uczycielom stawiał tak drażliwe pytania i do tego takiemi 
jeszcze manewrami podsuwane. Sam szacunek osobisty 
nie powinien był tóż dyktować autorowi tśj myśli, aby 
takie rzeczy wystawiać pod pręgierz opinii publicznój; 
powinien był także uszanować względy na swoję szkołę 
i nie wystawiać nauczycielom swoim publicznie tak 
mizernego świadectwa co do całćj rzeczy i co do nie
znajomości wyrazów technicznych. Czy można bowiem 
wybitniój napiętnować ignorancyą swych współpracowni
ków, jak kiedy się ogłosi światu, źe są zacofani! Bo 
czyż autor wierzy w to, aby język polski nie miał mieć 
technicznych wyrażeń dla wszystkich pojęć, zachodzą
cych w nauce szkoły elementarnój! Autor skompromi
tował swych kolegów także przed władzą szkolną, za
pisując, źe nauczyciele Polacy przy jego szkole nie pra
cują nad swćm dalszóm wykształceniem! Cały ten 
ustęp autora o konferencyi robi przeto nader przykre 
wrażenie; niczego autor nie dowiódł, wystawiając swój 
szkole resp. swoim nauczycielom wielkie testimonium 
paupertatis, a sam przekroczył granice przyzwoitości. 
Ale niefortunne to nakręcenie karku było logicznóm 
następstwem ciągłój kulawizny, wśród którój silił się 
dr. Kriebel na udowodnienie rzeczy, których udowodnić 
nie można.

W końcb powiada dr. Kriebel, źe należałoby się 
spodziewać, iż powyższe wyciągi z aktów i liczby sta
tystyczne powinny zniewolić nas Polaków do zaprzesta
nia skarg na krzywdzenie języka polskiego w szkole 
symultannój.

Na to jednak autor nie jest przygotowany, bo mu 
kłócą spokój „panowie od stołu redakcyjnego“ z ich 
antiniemieckiemi teoryami. — Jaką wartość mają te 
„uwagi,“ przez autora cytowane, tośmy autorowi powie
dzieli. Co jego liczby znaczą, o tóm się tóż od nas 
dowiedział. Wdzięczni jednak jesteśmy mu za te liczby, 
bośmy dowiedli niemi, jak nędznie stoi szkoła, z którój 
te liczby wzięte. Przywołał autor do pomocy Mona
chium, ale i tu zobaczył, że nie powinien posługiwać 
się materyałem, którego nie zna. Budował tóż autor 
swoję lepiankę na jakiejś urujonój w głowie jego zgo
dzie między dziećmi w szkole, ale wykazaliśmy mu, źe 
to mara. Pokazywał nam jako produkt symultanny — 
zgodę między obywatelami różnej wiary i narodowości, 
a dowiedział się od nas, że to bajki. Wytykał kole
żeńską zgodę między nauczycielami — i tu dowiedliś
my mu, źe to mamidła. Między Polakiem a Niemcem 
takim, jak wobec nas występuje, nigdy zgody nie było 
i nie będzie — bo jój być nie może. Ojcowie nasi 
doświadczyli tój życzliwości niemieckiój, to też utwo
rzyli przysłowie na wersyą: Póki świat światem itd., 
a my, ich potomkowie, przekonujemy się, że dzisiejsi 
Niemcy, to nieodrodni potomkowie swych przodków. 
Chcecie zgody ? I my jój szczerze pragniemy, ale ta od 
was zależy, — bądźcie sprawiedliwi, a będzie zgoda.

Tak więc rozwiały się wszystkie frazesy autora 
o lepszój dziś moralności dzieci, o lepszych postępach 
w szkole, o miłości wzajemnój dzieci, rodziców i na
uczycieli, o jakimś upiorze agitacyjnym, o niekrzywdze- 
niu w szkole symultannój naszego języka i wyznania — 
słowem ani wyciągi, ani statystyka nie pomogły do 
podtrzymania tego niezdrowego i niesprawiedliwego sy
stemu szkolnego.

O wdzięczności, o dziękowaniu za ten system dzi- 
siejszygw szkole, niechby nam też autor nie prawił. 
Ża szkoły symultanne żaden uczciwy katolik nie może

być wdzięczny, wre dziś walka od Kłajpedy do granic 
Francyi. My Polaoy tóm mniej za nie dziękować mo
żemy, widząc, jak nam język odbierają. Niechaj więc 
rząd nie spodziewa się od nas wdzięczności za to za- 
gważdźanie głów dzieciom naszym, za to pomnażanie 
przez szkoły symultanne indyferentyzmu religijnego 
i proletaryatu duchowego i społecznego.

„Musicie zostać Niemcami!“ zawyrokowano z góry, 
i odtąd spędzają dzieci nasze do szkoły symultannój. 
Ale „Kein Mensch muss mitssen“ — powiada Lessing, 
to my też mimo szkół symultannych pozostaniemy tóm, 
czóm nas Bóg stworzył i czóm być chcemy — Polaka
mi i katolikami! Można w pień wyciąć ludność męzką, 
głodem zamorzyć oblężone miasta, można, zwycięzcą bę
dąc, zakreślić sobie granice demarkacyjne, jak daleko 
się podoba, choć się to niby ściśle idzie za granicą ję
zykową, ale wydrzeć żywym ludziom duszę, narzucić 
gwałtem jakiemu narodowi, świadomemu swój narodo
wości, obcą mowę, a ojczystą z niego wyplenić, — tego 
nie można!

Margrabiowie brandenburscy i Krzyżacy dokazali 
prawda czegoś podobnego, ależ to dawne temu czasy, 
mało się wtenczas troszczono o kilka głów ludzkich. — 
Czasy te nie wrócą, dziś walka duchowa rozstrzyga, a 
tój jesteśmy świadomi, broniąc się mimo tylu przeci
wieństw. W kole rodzinnóm nasza twierdza, w Bogu na
sza nadzieja, że zdobędziemy sprawiedliwie nam się na
leżące prawa religijne i narodowe.

Niezgoda między Czechami.
Praga czeska, 3 października.

(xx) Pomiędzy staroczeskiemi dziennikami a „Naro- 
dnimi Listami“ oddawna, mianowicie od mowy dr. Edwar
da Gregra na uroczystości odsłonięcia pomuika Havlicz- 
ka w Kuttnej górze, wre walka, która w ostatnich dniach 
przybrała rozmiary bardzo namiętne, atoli niczego nie wyja
śniła, ponieważ organ młodoczeski w braku argumentów 
uciekł się do najpospolitszój w podobnych przypadkach 
broni — obelg. „Narodni Listy“ oskarżyły tedy „Poli
tykę“ w szczególności i wszystkie organa staroczeskie 
w ogóle, że za „grosz judaszowy“, pobierany od rządu, 
napadają na organ młodoczeski i sprawują „urząd kata“, 
przyczem, mówiąc w nawiasie, „Narodni Listy“ mają się 
wyśmienicie! Insynuacya tóm dziecinniejsza a zarazem 
przewrotniejsza, ponieważ powszechnie wiadomo, że dzien
niki staroczeskie nie piszą z natchnienia rządu, lecz po
dług inspiracyi poselskiego klubu czeskiego. Ostatecznie 
któryś z młodoczeskich posłów bezimiennie wystąpił 
wczoraj w „Narodnich Listach“ z zarzutem tej treści 
Dr. Dunajewski „musi“ przeprowadzić swe projekta finan
sowe ; hr. Clam-Martinic pragnie mu do tego dopomódz; 
aby klub czeski mógł głosować za projektami ministra 
skarbu, trzeba zgnieść opozycyą młodoczeską, ergo 
właściwie wszystkiemu winien dr. Dunajewski! Heu
reka. Jednakże sam dr. Juliusz Gregr, właściciel 
„Narodnich Listów,“ składając przed 2 laty mandat po 
sla do rady państwa, oświadczył, źe wprawdzie on 
nie chce popierać gabinetu hr. Taaffego, ale uznaje po. 
trzebę utrzymania tego gabinetu i związku klubu cze
skiego z innemi frakcyami autonomistycznemi. Ostate 
cznie więc wszystko byłoby komedyą. w której wprawdzie 
posłowie staroczescy powinni popierać rząd, ais „Naro- 
dnim Listom“ przysługiwałoby prawo oczerniania ich za 
to codziennie i wystawiania ich organów publicystycznych 
jako przekupione. Rzecz bardzo prosta, że Staroczechom 
podobna komedya i niewdzięczna rola, jaką im wyzna
czył reżyser z ulicy Maryańskiój, nie przypada do gustu. 
Co do nas, pragnąc zawsze szczerze jedności naro
du czeskiego, który jej tak bardzo potrzebuje wobec tylu 
i tak potężnych wrogów, musimy wyznać, że nas te walki 
wewnętrzne bardzo przykro dotykają, ale też nie może
my nie uznać, źe w tym razie wina spada na „Na 
rodni Listy“.

Pewnego znaczenia praktycznego polemika naj 
nowsza nabiera ze względu na zbliżające się uzupełnia, 
jące wybory do rady państwa, zwłaszcza w miejsce 
dwóch byłych posłów młodoczeskich, prof. Krojczego 
i dyrektora T o n n e r a, którzy złożyli mandaty. Staro- 
czesi w dwóch odnośnych okręgach popierają profesora

Studniczkę i dyrektora Tonnera, Młodoczesi 
dr. Serwacego Hellera, współredaktora „Narodnich li
stów“ i wydawcę przeglądu miesięcznego „Kvety,“ tu
dzież dr. Edwarda Gregra. Kwestya o tyle nieco za- 
wikłana, że to są dwa okręgi przeważnie młodoczeskie, 
które w roku 1879 na mocy kompromisu zostały od
stąpione Młodoczechom. Ci więc teraz twierdzą, że i po 
opróżnieniu mandatów te dwa okręgi powinny im przy
paść na nowo. Co do Tonnera, odwołują się mianowi
cie na to, że wyraźnie przyrzekł wyborcom głosować 
przeciwko noweli szkólnej, w końcu zaś gło
sował za nią. Nie można zaprzeczyć, że w części ro
zumowanie to Młodoczechów jest uzasadnione. Z dru
giej strony trudno znowu żądać od Staroczechów, aby 
mieli zgadzać się na wybór kandydatów młodoczeskich, 
którzy nie tają wcale zamiaru występowania stanowczo 
przeciwko dotychczasowej polityce klubu poselskiego. 
W każdym razie wybory te będą ciekawe z tego wzglę
du, źe z zwycięztwa jednych lub drugich będzie mo- 
żua osądzić, czy prąd opozycyjny bierze w Czechach 
górę.

Dr. Edward Gregr, pewnie po części ze względu 
na bliskie wybory, ogłosił świeżo broszurę pod tytułem 
„Fatalne słowo!“ Tym tytułem autor ochrzcił 
oświadczenie dr. Riegera, że znajomość języka nie
mieckiego jest potrzebną każdemu wykształconemu 
Czechowi. Oczywiście, jeżeli filolodzy niemieccy zdołali 
napisać całe książki o „ut“ i „so“ itd., o owem tóż 
oświadczeniu dr. Riegera ze stanowiska lingwistycznego, 
literackiego, handlowego, politycznego, austryackiego i na
rodowego można napisać nietylko broszurkę, lecz grube 
tomy. Byłoby to jednak całkióm zbyteczną rzeczą, po
nieważ nie ulega najmniejszój wątpliwości, że dr. Bie- 
ger nie wypowiedział owego słowa w tym duchu, jak 
gdyby się zgadzał na germanizacyą Czechów.

^OBESPONDfiNCyE MERA POZSAEM-J.
Pelplin, 4 października. 

(„ScLl. Ztg.“ o ks. Biskupie chołmińskim.)

(o) Co znaczą i co warte głosy liberalnych orga
nów niemieckich, świeży macie dowód w orzeczeniu 

Schl. Ztg.,“ która napisała, że Najprzew. nasz ksiądz 
Biskup Marwicz jest jednym z tych niewielu Biskuj ów 
państwa pruskiego, którzy podczas walki kulturnej uie 
starli się tak dalece z prawami państwa, iżby im trzeba 
było wytoczyć proces o złożenie urzędu. „Biskup Mar
wicz — tak pisze taż sama gazeta, uchodził zawsze 
jako patryotycznie lojalny człowiek za przedstawiciela 
pojednawczego kierunku między Biskupami w Prusiech.“

Ktoby pragnął ocenić wiarogodność tych słów, ten 
niechaj sobie przypomni, źe ks. Biskup Marwicz skazy
wany był na tysiące talarów kary, że mu meble jego 
sprzedano, źe pomiędzy temi meblami znajdował się 
także portret cesarza niemieckiego, — że ten lojalno- 
patryotyczny Biskup używa pożyczonych mebli i nie po
biera do dziś dnia ani grosza pensyi, chociaż jako ofi
cer brał udział w wojnach o niepodległość niemiecką.

Berlin, 4 października. 
(Ustawy socyalno-polityczne)

Tęskne wołanie „Nordd. Allg. Ztg“ do litościwych 
serc liberalnych, serdeczny znalazło oddźwięk w re- 
dakcyi „Nat. lib. Corresp.,“ która wszelkiemi możliwemi 
sposoby stara się wykazać, że narodowo-liberalni zawsze 
gotowi służyć rządowi w sprawie ustaw o zabezpiecze
niu okaleczałych robotników i jak najchętniój przyjmą 
przyjazną dłoń dawnego sprzymierzeńca. Najlepszy do
wód swej przychylności złożyli przecież już w czasie 
ubiegłej kadencyi, kiedy w tójże samój draźliwój kwe- 
styi liberałów staraniem znakomita większość Izby go
dziła się na projekta rządowe. Dzienniki liberalne lu
bią zawsze rzeczy przesadzać, leży to już w ich uspo
sobieniu, — dla tego to, co „Nat. lib. Corresp.“ na
zywa znakomitą większością, było de facto lichą zbie
raniną kilkunastu liberałów i wolnokonserwatywnych. 
Liberalni powinni wreszcie zrozumieć, że garstka ich 
posłów nawet w połączeniu ze zwolennikami stron
nictwa środkowego reprezentuje drobny tylko zastęp,

który po prostu niknie wobec licznego hufcu centrum,
złożonego z 106 członków.

Gdyby więc rząd zamyślał obyć się przy przepro
wadzeniu ustaw socyalnopolitycznych bez głosów cen
trum, natenczas przyjdzie mu postarać się o względy 
postępowców i secesyonistów. Byłby to twardy do 
zgryzienia orzech. Narodowoliberalni sami, przy naj
lepszej chęci, rządowi skutecznej pomocy nieść już nie 
mogą. Przesadzają tóż dzienniki liberalne, kiedy teraz 
głoszą, że już w czasie minionój dyskusyi nad ustawami 
o zabezpieczeniu okaleczałych robotników, zapanowała 
miła zgoda pomiędzy rządem a większością Izby. Na
stąpiło wprawdzie porozumienie w niektórych mniej wa
żnych punktach, ale natomiast nie umiano pogodzić 
zapatrywań sprzecznych w kwestyach co ważniejszych. 
Przypominają sobie czytelnicy nasi, że komisya parla
mentarna, którój poruczono zbadanie sprawy, wydelego
wała swego czasu subkomisyą, złożoną z pp. Franken
stein, Wendt, Maltzahn, Kulmiz, dr. Boetticher, dr. 
Hirsch i Eberty. Komisya główna bowiem oświadczyła, 
źe na podstawie projektu niepodobna bę
dzie Izbie porozumieć się z rządem — 
i dla tego poleciła ona wydelegowanej subkomisyi unor
mowanie zasad, które w myśl parlamentu rząd przy 
wygotowaniu świeżego projektu uwzględnić winien. Za
sady owe ujęto w następne punkta:

1) Przymusowe zabezpieczenie dla wszystkich ro
botników ; dla tych także, którzy znajdują zatrudnienie 
w gospodarstwie rolnem i leśnem. 2) Dodatku rządo
wego nie przyjmuje się. 3) Osobnego dodatku celem 
pokrycia wydatków zabezpieczenia ze strony robotników 
nie przyjmuje się. 4) Wykluczenie stowarzyszeń pry
watnych zabezpieczenia. 5) Należy zachować klasyfika- 
cyą robotników, stósownie do mniejszego lub większego 
niebezpieczeństwa ich zawodu, celem rozłożenia cięża
rów ; — lecz nie ma klasyfikacya owa być podstawą or- 
ganizacyi stowarzyszenia.

To były główne warunki, stawione przez subkomi
syą, które późniój główna komisya na posiedzeniu ple- 
narnem większością głosów przyjęła. Dla spóźnionój pory 
parlament nie zajmował się uchwałami komisyi; przy
puścić jednak należy, źe większość jego solidaryzuje się 
z uchwałami, przyjętemi w komisyi. Jest więc rzeczą 
pewną, źe parlament nie godzi się na dwa najważniejsze 
warunki rządu: na dodatek rządowy i na przyjęcie kla
sy fikacyi wspomnianój jako podstawy do organizacyi sto
warzyszeń. Krom tego żąda parlament przyjęcia inuych 
warunków, jak n. p. przymusowego zabezpieczenia robo
tników rolnych i leśnych także, o których rząd ani słu
chać nie chce. Zgadza się zaś parlament z rządem tyl- 
ko w 3 i 4 punkcie. Nie rozumiemy więc, jakim spo
sobem rząd zamyśla plany swoje reformacyjne w parla
mencie przeprowadzić. Usłużność narodowo-liberałów 
choćby najpokorniejsza, tym razem na niewiele się przy
da; zrozumie to nawet „Nordd. Allgem. Ztg.“ i „Nat. 
lib. Cor.“

NIEMCY.
* Berlin, 4 października. Mons. Balan, da

wniejszy naczelny redaktor „Moniteur de Romę,“ ogło-
sił przed kilku dniami „Documenta Lutherana,“ wyjęte 
z archiwum watykańskiego. Pastorski „Reichsbote,“ 
uczepiwszy się instrukcyi papieskiej, udzielonój swego 
czasu Nuncyuszowi Hieronimowi Aleander i dr. Eck, 
a powtórzonój w „Germanii,“ czyni „gruntowne“ re- 
fleksye nad sądami inkwizycyjnemi, stósuukiem książąt 
świeckich do Stolicy św. — a nareszcie przechodzi na 
cześć, oddawaną w kościele katolickim PrzeDajśw. Matce 
Zbawiciela. Niepodobna nam powtórzyć na tóm miejscu 
niedorzecznych argumentacyi prawowiernego „Reichs
bote“ ; konstatujemy tylko, że podobnój ignorancyi naj
prostszych, katechizmowych prawd katolickich nie po
dobna prawie znaleść, chyba w redakcyi pisma, co się 
mieni prawowierno-protestanckióm. Charakterystycznem 
zresztą jest, że nieukom „Reichsbote" wolno bezkarnie 
w bezwzględny sposób wyszydzać i błotem obelgi ob
rzucać prawdy religijne, które milionom katolickich pod
danych pruskich są święte i drogie.

— „H a m b. Cor r.“ zamieszcza w dzisiejszym 
numerze swoim sentencyą, na którą gotowiśmy z pe-
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Opis zwyczajów Włoch odrodzonych
przez

O U I D Ę.
CZEŚĆ PIERWSZA.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 226.)

Rozdział drugi.
Tymczasem pan Gaspardo powróciwszy do mie

szkania, które zajmował w municipio, posłał po 
Bindo Terri, jednego z żandarmów, który miał czuwać 
nad ścisłóm wykonaniem trzystu dziewięćdziesięciu sze
ściu rozporządzeń junty, których ojcostwo należało 
się jednak panu Nellemanowi. Bindo był wielkim pró
żniakiem, który dokładał obecnie wszelkich starań dla 
stwierdzenia mądrości przysłowia: chcąc złapać zło
dzieja, użyj pomocy jego towarzysza. Cała jego mło
dość spłynęła na zbijaniu bąków, lecz podczas gdy się 
błąkał po ulicach Santa Rosalii, łapiąc ptaki i speł
niając różne polecenia, pan Nellemane z właściwym 
sobie węchem odkrył w tym hultaju materyał na urzę
dnika. Zalecił go tak gorąco swemu przełożonemu Du- 
rellazzo, źe syndyk na pTopozycyą zamienienia włóczęgi 
Binda na żandarma za pomocą szarego munduru, tem
blaka, krótkiego pałasza i kapelusza z piórem, odpowie
dział: „Va bene, va benissime.“ Obudzono 
w nim niebawem w wysokim stopniu zapał służbowy, 
przyrzekając mu połowę wszystkich kar pieniężnych, 
któreby mógł ściągnąć z gwałcicieli nowego kodeksu.

Pan Gaspardo, przywoławszy tego gorliwego służ- 
bistę, rztkł:

— Jaki charakter ma starszy syn młynarza Pa- 
storiniego ?

Nieraz już przed wstąpieniem do służby publicznój 
dostał Bindo po grzbiecie od Pastorinich, którym kradł 
zboże; nie omieszkał przeto odpowiedzieć:

— Jest to człowiek dziki, wyniosły i bez szacunku 
dla powagi.

— Osoba niebezpieczna ? Domyślałem się tego. 
Czy uczestniczył kiedy w zamięszaniach?

Bindo poruszył smutnie głową. Ojciec i syn Pa- 
storini byli to ludzie spokojni, uczciwi, bojący się Boga ; 
wystarczało to do rozbudzenia gniewu stróża moralności 
i dobrych obyczajów, który chował do swój kieszeni po
łowę kar pieniężnych.

— Zarabiają więc dużo w swym młynie ?
— A jakże! signore, jest to jedyny młyn 

wzdłuż rzeki na przestrzeni pięciu mil.
— I do nich należy?
— Jest on od wieków własnością rodziny Pa

storinich.
— Licząc w to i boschetto?
— Najzupełniej, illustrissime.
— Możesz odejść, kochany mój Bindo — rzekł 

pan Nellemane — lubiący bardzo, gdy go kto na
zwał illustrissimo; lecz miój zawsze na oku 
Carmela Pastoriniego, gdyż sprawił on na mnie wraże
nie człowieka skrytego, nieposłusznego i przebiegłego, 
a w dzisiejszych czasach socyalizmu, nie można nigdy 
wiedzieć....

Bindo skłonił z uszanowaniem ufryzowaną głowę 
przed zwierzchnikiem i wyszedł, zostawiając wielki spis 
przestępstw, sprawdzonych i zapisanych w ciągu dnia. 
Kodeks pana Nellemana zabraniał wszelkich czyn
ności, jakich człowiek, dziecko, pies, koń, osioł, koza, 
krowa, kaezka lub kura, mogły dopuścić się na pu
blicznój drodze. Ponieważ prawodawstwo jego zaliczało 
do ciężkich zbrodnich większą część skromnych przy
jemności i praktykowanych w tym wieśniaczym świecie 
zwyczajów, dla urzędnika więc, tak przezornego jak 
Bindo, mającego zawsze oczy i uszy na czatach, nie 
było rzeczą trudną dostarczyć sekretarzowi tak długiego 
spisu przekroczeń, jak długim byłby spis miłostek Don 
Juana.

Bindo Terri przenosił drogi cnoty nad włóczęgo
stwo; zamiast sam iść do kozy, wsadzał innych do
więzienia, co łączyło urok rozmaitości z powabem 
władzy. Był to zresztą korzystny zawód. Jeżeli ludzie 
nie chcieli wystawiać się na ciągłe udręczenia, jeżeli 
nie chcieli, ażeby im się wszystko działo na przekór, 
aby ich psy padały ofiarą trucizny, wtedy od czasu do 
czasu wpuszczczali kilka franków do ręki Binda. Zresztą 
rzeźnicy, piekarze, handlarze bydła i przekupnie zboża, 
którzy chcieli oszukać skarb, stawali się bardzo obfitem 
źródłem dochodów dla żandarma, gdyż ten w ra
zie potrzeby umiał znakomicie przymykać oczy na 
nadużycia.

Jeśli wasz dochód roczny nie przenosi dwustu pięć
dziesięciu franków, rozumie się samo przez się, źewten 
lub ów sposób trzeba uzupełnić niedostateczną pensyą. 
Wyznaczając tak nizką płacę za nieoszacowane usługi 
Binda i dając mu połowę kar pieniężnych, mówiła 
G i u n t a niejako do niego:

— Kradnij, odzieraj, bierz kubany, staraj się o chleb 
na koszt publiczny.

Istotnie postarał on się, nie tylko o chleb, ale o wi
no, cygara itd.

Naturalnie żywił on szczególną nienawiść do osób 
uczciwych, płacących regularnie podatki i słuchających 
prawa: od nich nie mógł mc zyskać.

Tak samo, jak pan Gaspardo Nellemane układając 
swój kodeks, nie myślał o uczynieniu ludu szczęśliwszym 
lub uczciwszym, lecz marzył jedynie o napełnieniu kasy 
gminnej z kar pieniężnych — tak samo jego pomocnik, 
przebiegły Bindo, roztaczał nieustannie swe sieci, w na
dziei, że spostrzeże przykład gwałcenia prawa. Wielki 
rzeźnik miejski przenosił do miasta zabite bydło, nie 
opłacając ani grosza akcyzy, albowiem miał tyle dowci
pu, ażeby sobie zapewnić pobłażliwość strażnika. Mniój 
roztropny, mały rzeźnik, mieszkający na skręcie rzeki, 
nie przestawał opowiadać nierozsądnie, że Bindo, zanim i 
się odrodził w służbie publicznej, kradł mu po sto razy 
flaki i żebra wieprzowe. To też ten nieszczęśliwy mu- 
siał składać wielkie opłaty za każdą głowę bydła, wie
prza lub kozy. /

Czyż mogło być inaczój ? Przedajność jest w ca
łym świecie nowóm prawem życia administracyjnego. 
Czyż Bindo miał być sam jeden wyjątkiem z ogólnego 
prawidła?

— „V i a!“ mawiał Bindo, nadymając policzki 
i kładąc na bok kapelusz z piórem, ilekroć mu ktokol
wiek dał do poznania, źe nie ma rąk tak czystych, 
jakby można było żądać od stróża przyzwoitości i mo
ralności publicznej.

Od dawien dawna unikał Bindo rodziny Pastori
nich ; w małym młynie, postawionym na rzece Rosa 
i otoczonym wyniosłemi topolami, żyli zawsze niewinnie, 
uczciwie, w pokoju z niebem i ze sąsiadami. Płacili 
regularnie podatki, nie wyrządzali krzywdy nikomu, 
przyjmowali chętnie u siebie; byli tóż dobrze wszędzie 
widziani; synowie pracowali pilnie i nie chodzili do go
spody ; taką rodzinę musiał z całój duszy nienawidzić 
sługa państwa, który kładł do swej kieszeni połowę

kar pieniężnych, wyciśniętych od hałaśników i niepo
prawnych.

Dla tego to Bindo diżał, słuchając słów swego 
przełożonego. Był to młodzieniec zdolny i obdarzony 
umysłem pełnym twórczości; wyobraźnia jego wskazy
wała mu nieustannie Carmela, tego Carmela tak uczci
wego, tak swobodnego, spokojnego i trzeźwego, słowem 
tak nienawistnego pod wszystkiemi względami, zapro
wadzonego przed trybunał i ztamtąd ciągnionego do 
więzienia.

— Dla czegożby nie? mówił do siebie z radością.
Tymczasem pan Gaspardo zapaliwszy długie cy

garo usiadł, ażeby w wolnój chwili rozkoszować się 
swoim spisem. Był on tego rodzaju, że mógł odświe
żyć i umocnić jego duszę. Spisano protokuł za to, że 
nie ścinano dość nizko gałęzi drzew, że pozwolono dzie
ciom bawić się na dostojnych stopniach „pałacu gmin
nego,“ że psów nie trzymano na łańcuchu, źe wazony 
kwiatów umieszczono na oknie, że konewkę wody wyla
no do kanału, źe krzesło postawiono na publicznej dro
dze i tysiąc innych podobnych rzeczy, zabronionych 
przez genialnego prawodawcę Vezzai i Ghiraldy.

— Jak przewrotną jest ta publiczność, — myślał 
pan Nellemane, przebiegając oczyma seryą przestępstw. 
Pragnął on wzorowej publiczności — publiczności, któ- 
raby mu się nizko kłaniała, utrzymywała psy na uwięzi 
nie pozwalała sobie nigdy najmniejszego uśmiechu lub 
żywości, miała dzieci tak karne, jak ajenci policyjni 
i szanowała kodeks p. Nellemane jak prawodawstwo ze
słane z niebios. Jednakże ta wzorowa publiczność, 
przypuściwszy nawet, że możnaby ją było stworzyć spe- 
cyalnie dla niego, sprawiałaby mało przyjemności se
kretarzowi gminnemu, gdyż nie mógłby' był nikogo ka
rać, żadna grzywna nie wpływałaby do kasy gminnej, 
którą należało zapełnić, aby z niej następnie czerpać. 
Jak wszyscy wielcy ludzie, lubował on się szczególnie 
wśród poruszonego tłumu. Zwinął zatem listę podzi
wiając przewrotność publiczności i pospieszył do ka
wiarni Dłuowa Italia, gdzie zjadł oszczędnie sałatę 
i kawałek wątroby. Następnie zagrał w domino z roz
jemcą Maso, który to sobie wziął za zadanie, ażeby 
mu zawsze pozwalać wygrywać. Ktokolwiek starał się 
pozyskać względy p. Gasparda, przegrywał niezmiennie 
grając z nim w domino.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Wnem zastrzeżeniem się zgodzić. Czytamy tam: „Rząd 
nie może gruntowniej ze swej strony skrytykować para
grafu, dotyczącego Biskupów, za którego przyjęciem tak 
energ cznie przemawiał, jak kiedy dziś waha się z udzie
lonej mu władzy korzystać. Jeżeli bowiem z władzy 
Bwej nie korzysta, sam przyznaje, że paragraf wspo
mniany zupełnie inne ma znaczenie, jak to, które do
słowne brzmienie ustawy wyraża.“

— W piątek popołudniu odbędzie się po
siedzenie rady związkowej. Na porządku dziennym są 
pomiędzy innymi następujące projekta: Projekt do 
ustawy o stowarzyszeniach akcyjnych, projekt dotyczący 
statystycznego spisu towarów i projekta w sprawie za
prowadzenia jednolitego, międzynarodowego porządku 
w przewożeniu towarów koleją żelazną.

— Korespondent petersburgski do „Wie
ner Ztg.“ donosi, że w Petersburgu powszechnem jest 
mniemanie, że prędzój czy późniój nastąpi zjazd cesarza 
Wilhelma z carem rosyjskim. Miejsca spotkania jednak 
do tój chwili nie oznaczono bliżój.

— W sferach kupieckich energiczną rozwi
jają agitacyą celem ohniżenia niemiecko-austryackićj 
taryfy telegraficznej. „NaL Ztg.“ donosi, że obecnie 
krążą petycye, które przedłożone być mają radzie zwią- 
zkowój, skoro się zbierze dostateczna ilość podpisów, 
w których stawiono żądanie, żeby taryfę co najmniój o 
połowę obniżono.

— Z przebiegu rozpraw sądowych we 
Frankfurcie nad Menem, o których wczoraj już na tćm 
miejscu wspominaliśmy, wyjmujemy fakt, że prokurator 
w przemówieniu swojóm skonstatował straszliwą demo
ralizacją, szerzącą się nawet w kołach wyższych urzę
dników wojskowych. Kilku bowiem z nich, uwikłanych 
muiój lub więcój w proces, przekupieni przez ajentów, 
dopomagali oskarżonym do uwolnienia się od służby 
wojskowój. Sąd zdaje się, podzielał zapatrywanie pro
kuratora, ponieważ nie odebrał przysięgi od powołanych 
jako świadków, lekarzy wojskowych dr. Hennicke i dr. 
Beume, uznając ich tćm samćm za współwinnych. Wy
rok, wczoraj przez nas przytoczony, ich nie dotknął, 
spodziewać się więc należy, że prokuratorya prędzój czy 
późniój niesumiennym lekarzom także, którzy za pie
niądze żydom świadectwa, od wojskowości uwalniające, 
wystawiali, przed kratki sądowe zapozwie.

— „Lipski Tageblatt“ donosi, że prokurato
rya rozporządziła już na mocy zebranego dotychczas 
materyału przedśledztwo w sprawie posła p. Antoine, 
który z rozkazu sędziego śledczego aresztowany został.

— W dzisiejszych czasach walki i agi- 
tacyi politycznych zebrały się w Berlinie kobiety, tru
dniące się prasowaniem bielizny po pralniach i fabry
kach berlińskich, na wiec, zwołany w sposób tajemniczy 
do lokalu Boehmego. Na zaproszenie bezimienne sta
nęło 500 z górą kobiet rezolutnych i wygadanych. Salę 
wynajął jakiś Seebacb, który tóż, jak się to późniój wy
kazało, wiec był zwołał a teraz jako pierwszy mówca 
przed zebranemi wiecowniczkami wystąpił. Pan Seebach 
był widocznie w humorze nader dobrym i hojuie szafo
wał podwyżkami płacy itd., tak że niektóre z obecnych 
praczek oświadczyły, że tyle jednak, co p. Seebach go
tów płacić, żądać nie mogą za swoją fatygę. Większość 
jednak z entuzyazmem przyjęła propozycyą, żeby dzien
ną płacę co najmniój na 3 marki unormowano. W koń
cu wezwał pan Seebach, i to było pewnie ostatecznym 
celem jego planów, — zebrane kobiety do powszechnój 
strejki i założenia kasy agitacyjnój. Czy 
kasę od razu założono i czy składki obficie wpłynęły, 
niewiadomo.

ROSYA.
* O d a wn i e j 8 z ój „g ł o w i e“ Moskwy, Czy- 

cz ery nie, który w czasie koronacyi „wolnomyślną“ 
carowi wygłosił mowę, za co mu nie mało dokuczono 
z wielu stron, piszą teraz z Moskwy:

Wiadomo, że profesor Czyczeryn wkrótce po korona
cyi uznał za stósowne złożyć piastowany urząd „gaławy“ 
w Moskwie. Czy złożenie to urzędu dobrowoloóm było 
czy zakazanóm, nie rozstrzygamy. Na ostataióm posiedze
niu dumy dano p. Czyczerynowi satysfakcyą, jakiój trudno 
było się spodziewać po przezornych ojcach miasta. Posta
nowiono bowiem prawie jednogłośnie mianować po honoro
wym obywatelem miasta Moskwy. Jeden jedyny tylko 
członek dumy dał negatywę, oczywiście nie z innój po
budki jak żeby się przypodobać wyższym sferom rządo
wym. Skutkiem tego taka się podniosła wrzawa w dumie 
po nad głową nieszczęśliwego śmiałka, że źle było z pro
testującym. Wyznać należy, że w obec panujących w Eosyi 
stosunków duma moskiewska zdobyła się na czyn he
roiczny.

— Oberprokurator synodu Pobiedo- 
n o s c e w powrócił z zagranicy do Petersburga.

— Tołstoj zakazał prasie pisać o zarzą
dzonych środkach ostrożności w obec spodziewanych 
nieporządków przy pogrzebie Turgieniewa.

— Do „Berliner Tageblatt“ donoszą, że 
w Rydze odbyła żandarmerya rewizyą u jednego z 
uczniów gimnazyum Aleksandra i znalazła obszerną 
korespondencyą nihilistyczną. Zarazem wyśledzono, że 
i inni uczniowie tego rosyjskiego zakładu należeli do 
propagatorów nihilistycznych. Pierwszego z nich, syna popa 
w twierdzy dyjamenckiój, aresztowano. Nakaz areszto
wania nadszedł z Petersburga.

WŁOCHY.
* O. Antoni Marya Anderledy, dotychczasowy 

asystent 88-letniego Ojca Beckxa na kraje niemieckie, wy
brany i potwierdzeny jego wikaryuszem jeneralnym, urodził 
się dnia 3 czerwca 1819 w Bneg, w kantonie Wallis, 
u stóp góry Simplou, wstąpił do zakonu roku 1838, uczył 
się filozofii i teologii w Rzymie i we Fryburgu. W pół
nocnej Ameryce był przez pewien czas zarządzcą 
angielskiego kościoła w Green Bey (Wisconsin); 
1851 wrócił do Europy i jako misyonarz pracował w różnych 
stronach Niemiec: 1853 r. został rektorem kolegium ko- 
loóskiego, ztamtąd przeniesiono go w r. 1856 do Pader
bornu; 1859 r. został prowincyałem na lat 6, profesorem 
teologii moralnój w Mana Laach i rektorem tamtejszego 
kolegium. Od roku 1870 był asystentem O. Beckza.

Schuhmann. „Liberta, organ liberalny pi- 
sze, iż osławiony Schuhmann, korespondent kilku gazet 
niemieckich, „O 1 f i c i o s u s“ pewnych ludzi — był oskar
żony : de incestu adulteno, alphonsismo, de falsificatione 
brevis poutificii, de raptu, et propter hoc ultimum crimen 
skazany przez sądy włoskie, de falsificato actu civili ltd.

telegramy.
Madryt, 5 października. Ludność wyprawia 

ustawicznie owacye królowi; przy wejściu królewskiój 
pary małźeńskiój do teatru wznosiła w dniu wczorajszym

licznie zebrana publiczność entuzjastyczne okrzyki. I 
„niech źyje!“ — Wczoraj zebrała się pod prozy d-ncyą 
króla rada ministeryalna, w celu wyjaśnienia kwestyi 
skandalicznych zajść w Paryżu; rada nie powzięła usta- 
tecznój uchwały.

KRONIKA
miejsctwa, troracjoialia i zauraniHnu.

Poznań, piątek dnia 5 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzcy ra
chunkowemu i rewizorowi rachunkowemu Ickertowi przy 
prokuratoryi sądu ziemiańskiego w Wystruci król, order ko
rony czwartój klasy.

* „Towarzystwo Opieki nad zarobkowa
niem kobiet“, które z początkiem października zakłada 
swój własny handel przy Jezuickiój ulicy, zyskało żywe uzna
nie w katolickich pismach niemieckich i nazwane zostało 
„czynem społecznój doniosłości.“ Jak donosi „Schles. 
Yolksztg.“, istnieje we Wrocławiu podobna, choć w innym 
nieco kieruuku, pracująca instytucya p. t. Stowarzyszenie 
św. Jadwigi ku wspieraniu szwaczek i robotnic, będące 
filią Towarzystwa św. Wincentego a Paulo.

Towarzystwo poznańskie — jeśli dobrze jesteśmy 
poinformowani — ma więcój charakter kupiecko-dobro 
czynny, kapitałem zebranym od bogatszych przychodzi 
w pomoc ubogim, nabywając od nich wyroby lub dając 
im zatrudnienie za cenę odpowiednią ich pracy.

We Wrocławiu nie wykluczona jest, lecz owszćm 
potrzebna pomoc pań zamożnych, które czy to w cha
rakterze członków honorowych, czy tóż czynnych, płacą 
składki na potrzeby Towarzystwa — atoli szwaczka lub 
robotnica, pragnąca byó przyjętą do Stowarzyszenia, 
pluci miesięczną składkę 30 fen. Towarzystwo stara 
się o to:

1) aby dostarczać roboty członkom nie mającym 
zatrudnienia;

2) aby dostarczać wsparcia osobom, które już do 
pracy są niezdolne, lub chwilowo zachorowały;

3) aby dostarczać posagu szwaczkom lub robotni
com, wychodzącym za mąż;

4) aby wyprawić pogrzeb zmarłym członkom u- 
bogim;

Taki jest mniój więcój zakres działania wrocław
skiego stowarzyszenia św. Jadwigi, które już 5 czy 6 
lat w tym duchu z wielkim skutkiem pracuje. Byó 
może, iż i nasze stowarzyszenie kiedyś w kierunku tym 
zakres swego działania rozszerzy.

Chwilowo niechby się ograniczyło na to, co pier
wotnie zamierzyło.

Co się tyczy projektowanego kramu, to pozwolili
byśmy sobie zwrócić uwagę na to, iż osoby, zatrudnione 
w tym kramie, będą miały początkowo z wielkiemi 
trudnościami do walczenia, które tylko jak najdalój się
gającą cierpliwością zwyciężyć będą mogły.

Chłop polski, kupujący od niepamiętnych czasów 
towary od żydów, którzy mu zwykli podawać ceny bar
dzo wysokie, nauczył się kupować częstokroć za jednę 
trzecią a nawet jednę czwartą ceny podanój. Tego 
trzeba go będzie oduczyć, podawać mu ceny stałe i do
prowadzić go do tego, żeby uznał, iż rzetelność 
powinna byó podstawą stosunku między kupującym 
a 8przedawającym.

* Na kościół w Samokląskach. Z przeniesienia 
183 marek 5 fen. Dziś nadesłał ksiądz prób. Gieburowski 
z Górki Duchownej 6 m., pani Wyrzykowska 5 m. Rjzem 
194 marek 5 feD.

* Na odbudowanie kościoła zgorzałego w Nowój 
Dąbrówce. Z przeniesienia 308 marek 75 fon. Dz;ś otrzy
maliśmy od ks. prób. Gieburowskiego z Górki Duchownej 
6 m. Kazem 314 marek 75 len.

* Na odbudowanie nowej świątyni w Gurowie. 
Z przeniesienia 275 marek 50 fen. Dziś otrzymaliśmy od 
ks. prób. Giebuowskiego z Górki Duchownój 6 m., od pani 
Wyrzykowskiój 5 m. Razem 286 marek 50 fen.

* Z koncertu danego w Krakowie przez Józefinę 
Reszkównę na rzecz teatru naszego wpłynęło 1025 złr. czyli 
po zamianie 1736 m.

* Trzecia kopuła na nowym gmachu pocztowym zo
stała już wykończona, tak że obecnie całą budowę gmachu 
tego można uważać za ukończoną.

* Wczoraj przed południem około godziny 11 wy
wróciła się przy moście Chwaliszewskim łódka, w miejscu, 
gdzie bije silny prąd, wskutek czego wpadł znajdujący się 
w niej mężczyzna w cywilnóm ubraniu — bawiący na urlo
pie oficer 59 pułku — w wodę. Walczącemu ze śmiercią po
dał szybką i energiczną pomoc kolega, oficer Mercker z 99 
pułku; nie namyślając się długo wskoczył w kompletnćm 
ubraniu służbowóm, z hełmem szarfą itd. z mostu do rzeki 
i wyniósł szczęśliwie na ląd swego kolegę. Niestety odważny 
wybawca zranił się przy wskoczeniu dość silnie o kamień.

* Znaleziono w dniu 1 hm. brunatno czerwoną port
monetkę z okuciem mosiężnóm, z 5 m. 30 fen.

* Na targu skonfiskowano przedwczoraj solewkę zgni
łych śliwek.

* Były landrat powiatu wrzesińskiego bar. Seydlitz, 
mianowany został, jak wiadomo, radzcą rejeneyjnym. Mi
nisterstwo przeznaczyło go rejencyi szczecińskiój.

* W Wiolowsi pod Gniewkowem przyszło w nie
dzielę po weselu do kłótni a następnie do bijatyki, przy- 
czćm odegrał znowu rolę nóż. Brat panny młodej otrzy
mał głęboką ranę w serce, tak że natychmiast ducha wy
zionął, a i panna młoda otrzymała ranę w rękę. Eksce- 
dentów przyaresztowano.

* W obwodzie rojencyi poznańskiój istniało na po
czątku bieżącego roku szkólnego 48 szkólnych kas oszczę
dności. Z liczby tej przypada 21 na miasta i to: Zduny, 
Rydzyna, Swięcichowa, Kempno, Krotoszyn, 2 w Poznaniu, 
Miejska Górka, 2 w Rawiczu, Sarnowa, 2 w Rogoźnie, 
Obrzycko, Ostroróg, Jaraczewo, Ks ąż, 2 w Kórniku, Mo
sina, Bnin. Z 27 kas po wsiach przypada nam sam po
wiat śremski 14. Liczba uczniów, składających oszczędno
ści wynosiła 2,7 pret. ogólnej liczby uczniów; w miastach 
składało szczędności 3,4 pret., po wsiach 1,3 pret. Ogó
łom złożyło 8711 uczniów 16,381 m. 62 fen. i to w mia
stach 14,862 ra. 90 feD., po wsiach 1518 m. 72 fen.

* Komitet budowy kościoła katolickiego w Szczecinie 
(Gr. Ritter3tr. 2) donosi nam, że wyznaczona na dzień 3 bm. 
loterya na rzecz tegoż kościoła nie mogła się odbyć z po
wodu zbyt małego udziału w zakupnie losów. Losowanie 
odbędzie się dopiero 1 kwietnia roku przyszłego.

f W Nauheim umarł 29 września Henryk Ciesz
kowski, obywatel z Królestwa, człowiek wielce wykształ
cony i powszechnie poważany, brat stryjeczny hrabiego 
Augusta. Licznych miał on przyjaciół w Księstwie, którzy 
przedwczesny jego zgon głęboko opłakiwać będą.

* Bocanicą odsieczy wiedeńskiej w Ameryce 
obchodzili rodacy nasi bardzo wspaniale. W Milwaukee 
wystąpiły wszystkie miejscowe towarzystwa polskie, a mają 
tam Polacy jednę z najpiękniejszych kompanii wojskowych 
w Stanie, gwardyą Kościuszki, umundurowany batalion św. 
Grzegorza i kilka innych dobrze uformowanych organizacyi, 
oraz wielką liczbę refigijnych, literackich i muzycznych to
warzystw. Podług programu organizacye te wystąpiły z pa
radą; oprócz mów polskich były angielskie i niemieckie, 
typowo ilustracye polskiej historyi, zwyczajów itd.

W'dawca „Gazety Polskiej,“ wychodzącój w Milwaukee, 
wydał z okoliczności jubileaszu w 20,000 egzemplarzach 
broszurę „Sobieski pod Wiedniem“ w języku angielskim. 
Komitet obchodu w Chicago zamówił 10,000 egzemplarzy 
tój broszury, drugie 10,000 rozesłał sam wydawca po
między rodaków, aby ją dzieciom zostawili na pamiątkę 
i rozdawali pomiędzy Amerykanów.

Również wydała redakeya „Zgody“ broszurkę o od
sieczy, którą rozdała pomiędzy uczestników obchodu i ro
zesłała do dalszych stron Ameryki.

Przy tój sposobności przytaczamy słowa dziennika 
„Tribune,“ wychodzącego w Milwaukee, o tamtejszych Po
lakach :

„Polacy stanowią ważny żywioł w ludności milwau- 
ckiej, a wpływ ich szybko wzrasta. Przychodzą oni jako 
najbiedniejsi i najmniój oświeceni ze wszystkich klas wy
chodźców. Ale stawają się spokojnymi, posłusznymi prawu 
obywatelami i przez przemysł, oszczędność i surowe wzię
cie się do pracy szybko postępują na drodze do dobro
bytu, stanowiska społecznego i wychowania. Szczęściem 
dla nich, żo kilku z ich księży są mężami szerokich po- 
g’ądów, używających wpływu swojego na poduiosionio ro
daków moralnie i materyalnie. Pierwszóm usiłowaniom 
każdego Polaka, przybyłego do Milwaukee, bywa nabycie 
nieruchomości, choćby tylko kawałka gruntu 1 budyneczku 
na mieszkanie, a już to, żo własność posiada, czyni Polaka 
konserwatywnym, praktycznym, posłusznym prawu.“

* Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 6 października, 
św. Brunona m. Wschód słońca o godzinie 6 mi
nut 10. Zachód o godzinie 5 minut 26.

Długość dnia 11 godzin 16 minut.
Wypadki historyczne. 1550 Śmiorć Samuola 

Maciejowskiego, Biskupa krakowskiego. — 1611 Rozojm 
zo Szwedami. — 1669 Koronacya Michała Wiśniowieckiego. 
— 1694 Zyskkna pod Kamieńsom nad Turkami bitwa. — 
1733 August III królom ogłoszony. — 1766 Otwarcie sej
mu pod laską Czaplica. — 1788 Otwarcie sejmu cztero
letniego.

WIADOMOŚCI LITERACKIE I ARTYSTYCZNE.

* Ziemianina wyszedł numer 39 i zawiera: Najnow
sze doświadczenia, dotyczące uprawy, składu i chorób buraka 
cukrowogo. Dr. Szczęsny Kudolka. — Stosunki gospodarcze 
w Wielkiem Księstwie Poznańskiem w r. 1882. (Ciąg dalszy). — 
Wystawa przemysłowo-rolnicza w Kijowie. — Bezogniowe loko
motywy. — Kronika rolnicza i rozmaitości. — Wiadomości han
dlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

* Przyjaciel sztuki kościelnej wyszedł nr. 5 i zawiera: 
„Do ludzi dobrej woli w kraju naszym“, od redakcyi. — Refe
rat przesłany Gronu pragnącemu podwyższenia czci błng. Jo- 
lenty w Gnioźnie przez Wydział fow. św. Łukasza. — O iko- 
nograficznem znaczeniu barw w obrazach religijnych średniowie
cznych p. Maryana Sokołowskiogo. — Kronika (z ryciną). — 
Skrzynka na listy.

(Bez gwarancyi.)
Berlin, 4 października 1883.

Przy ukończonem dziś ciągnieniu pierwszej klasy 169 król.
pruskiej loteryi klasowej padły następujące wygrane:

(Numera, przy których wygrana nie oznaczona w nawia
sach. wygrywają 60 marek.)
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74042 177 227 337 (60) 546 604 86 791 (90) 800 4 5 (150) 
38 58 86 996 75028 76 100 16 42 97 200 375 87 433 97 
(120) 505 (90) ¡0 74 78 750 87 (90) 911 76018 47 77 92 
218 349 89 404 556 70 616 706 (90) 841 94 933 42 (90 77008 
(90) 9 39 (90) 78 148 203 73 370 403 39 613 35 (120) 807 
14 43 75 922 (3600) 50 78033 102 (120) 15 24 42 88 95 
331 (90) 35 515 (90) 29 44 640 710 16 (90) 72 808 956 (150) 
79017 81 104 211 75 82 96 353 436 652 76 753 959 68.

80075 92 282 311 21 31 59 62 403 14 30 60 61 539 
727 32 93 878 81107 (120) 13 30 97 219 31 33 54 (90) 69 
478 614 17 40 62 74 846 72 99 88023 161 67 98 229 (120) 
32 59 61 70 35 354 4S7 74 521 85 89 606 11 (90) 38 730 32 
56 800 6 (90) 900 (120) 6 83 88146 86 96 402 85 533 57 58 
59 81 633(90) 50 86(9000) 758(90) 67 69(90) 884 996 84030 
73 (90) 77 (90) 85 159 72 73 96 231 59 70 301 25 83 431 69
505 64 76 723 75 816 52 79 85042 92 122 77 94 (120) 313 
36 60 403 63 567 695 731 89 846 941 45 86102 39 53 (120) 
77 80 96(150) 209 16 (90) 49 329 46 78 416 77 547 5lf(90) 
70 617 757 74 860 91 (120) 98 974 9 0 8 7 056 95 164 262 83 
Sil 92 98 407 15 43 74 84 517 27 684 708 28 46 53 57 60 
69 823 26 47 63(90) 80(90) 84 917 48 92 88073 104 49 223 
36 47 347 86 430 41 57 521 55 99 681 94 775 845 94 985 
(90) 89076 160 69 70 238 313 28 99 425 65 606 54 65 72 89 
725 (90) 86 814 56 (90) 907 89.

90044(120) 90 253 354 80 429 80 540 92 614 52(3600) 
65 76 700 75 812 14 49 55 913 53 91116 257 344 56 75 87 
462 (120) 583 95 678 701 88 814 29 58 970 93024 (90) <8 
124 34 80 209 10 53 373 82 432 85 506 609 92 740 (90) 95 
935 70 9S015 33 86 139 48 73 217 28 96 484(120) 524(150) 
54 679 748 59 98 844 64 75 76 78 81 925 40 94015 22 79 
97 122 56 83 238 52 314 86 87 (90) 419 28 44 70 (180) 86' 

97 557 606 97 713 (300) 42 44 855 63 921 36. 

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 4 października.

BAZAR,. Hr. Potulicki z Drezna, Koszutski z Glesna, ks. 
prob. Gajowiecki z Chodzieżą, Stablewski z Żalesia, 
dr. Kossowski z Pobiedzisk.

LUZINSKIEGO GRIND HOTEL DE FRANCE. Panie Ta- 
czanowska z Szypłowa, hr, Mycielska z Grabiu, Skrzy
dlewska zOcieszynai Zakrzewska z Skoków, hr. Skarbek

- i hr. Ostrowski z Królestwa Polskiego, Zakrzewski z fa
milią z Kleszczewa, Santz zElberferdu, Müller z Ham
burga, Rothenberg z Kolonii, Simon z Berlina, Niemo- 
jowski z Marchwacza.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Grossmann z żoną 
z Kąkolewa, Rabski z Królestwa Polskiego, ks. Szub- 
czyóski z Topola, Czarnecki z córką zBnina, Jankowski 
z Dzierzna, Ginter z Myjowic, Ludwig z Wrocławia, 
Pankalla z Rzytni, dr. Tabulski z Rogoźna.

W poniedziałek o godzinie 10 sprzedadzą komornicy 
Schróder i Geisler w Gnieźnie przy ulicy Kolejowej 571 
praw e nowe pianino. 2 garnitury pluszowe, 3 wielkie lustra, 
zegar stołowy, rozm. stoły, krzeszła itp.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

Chmiel.
§n. § Zprowincyi5 października. Ożywiona ten- 

deneya, jaka w zeszłym tygodniu w handlu na chmiel panowała, 
znikła obecnie z powodu słabszych sprawozdań z ostatniego ty
godnia z Bawaryi. Przobiog interesu w ostatnim tygodniu był 
bardzo spokojny; żadne toż większe transakeye nie doszły do 
skutku. Przyczyniły się do tego także i święta żydowskie. 
Bawarscy kupcy stali się bardzo wybredni co do dobroci towaru 
i podają tylko ceny tanie. Ale tylko w części udało im się za
kupić kilka partyi po c nach niższych, gdyż plantatorzy nie 
chcą im oddać towaru po cenach tanich. Wielu z nich nie my
śli obecnie chmielu sprzedać, zachowując go na czas późniejszy 
w tej nadziei, że ceny podskoczą. Kilka partyi delikatnogo to
waru zakupiono na rachunek browarów brandeburnskich, saskich, 
śląskich, pomorskich, hanowerskich, wschodnio i zachodnio pruskich, 
i w królestwie saskiem. Ogólnie spodziewają się, że i nasi 
mielcarze większo poczynią zakupna, że nasz chmiel krajowy le
pszym a przytem tańszym od bawarskiogo. Płacono za I gatu
nek do 170 mrk., za średni 140—144 mrk , za pośledni niżej 
do 110 mrk, W Anglii wypadł zbiór pomyślnie, ztąd też nie 
można się spodziewać, iżby tamdotąd większe zakupna poiobiono

Poznań dnia 5 października 1883.
Zyto. Wypowiedziano —, — centnarów. Cena wypowie- 

ziana 145,50, październik 145,50, październik-listopad 145,— , 
stopad-grudzień 145,-, kwiocioń-maj 1884 149,- mrk.

Okowita (z beczką) pr. 100 = 10,000#/„ Tralles. Wy
powiedziano —,— litrów, cena wypowiedziana 49,50 marek, 
aździernik 49,50, listopad-grudzień 48 -47,90, styczeń 47,90, 
uty —mar<.ec —,—, kwieeioń-maj 49,30, w miejscu boz 
ieczki 50,70 mrk.

Geny targowe w Poznaniu

dnia 5 października 1883. piękny

TU WAR

średni pośledni

Pszenica stara . . 100 kilogr. 19 I - 17 30 16 80 —
„ nowa . . - 18 50 17 40 17 — - —

Z; to.................... 141 90 14 20 14 — - —
Jęczmień .... 14 20 13 — — — — —
Owies.................... 14 — 13 — — — — —
Groch wrząoy . . — —
Groch na parzę
Kartofle . . . • — — — — — — — —
Łubin żółty ... — —

, niebieski . — — — — — — — —
Rzepin zimowy . .
Rzep zimowy . . — — — — — — — —



Sprawozdanie targowe
według zestawień król, dyrekcji policji w Poznaniu. 

Poznań, dni» 5 października 1883.

Zyto

Owies

TOWAR
e d m i o t. dobry średni poślod.

^1 -i 4 Jt -4
nąjwyż. ii IW) kil. 20 40 19 50 18 50
najniż. 20 — 19 % 17 50
naj wyż. 15 25 14 50 14 —
najniż. 15 — 14 20 13 60
najwyż. 14 30 13 80 13 30
najniż. 14 - 13 60 12 50
ńajwyż. 15 — 14 20 13 50
najniż. H 50 13 80 13 _

}19

}!4

Vs}u

w
przecięciu

-4 I 4
15

43

58

Bydgoszoz, 4 października.
(Sprawozdanie izby handlowej!. Oeny za 1000 kiiogr. 

Pszenica niezm., piękna nowa 180 — 185 mrk., średnia
165—175 mrk., poślednia 150-160 mrk.

Żyto potw., w miejscu krajowe piękne suche 140 — 142
mrk., średnie 136—139 mrk.. poślednie 125—135 mrk.

Jęczmień nom., piękny 136—145 mrk., średni —,—
mrk., pośledni 120—135 mrk.

Owies w miejscu 130—145 mrk.
Giocb, wrzący 155—165, na paszę 140—150 m. 
Okowita za 100 litr, a 100“/o 51—51,50 m.

Cena wypowiedziana aa 5 października: żyto 155,— mrk., 
pszenica 192,— mrk., owiea 130 mrk., rzep 320 mrk., olej rze
piowy 66,50, okowita 51,80 mrk.

Ceny targowe z dnia 4 października 1883.

Postanowienia
miejskiej

deput-cyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki średni lekki towar 

naj- ¡I naj- "aj- I! nal- naj- ¡I na 
wyż.' niż. wtż. niż. wvż.

.41 -i ul 4 Jí! 4 • M i ul' 4 .4 i a

Inne artykuły:
najwyż. najniż. przecięcia
Jl\ 4 M\ 4 Ul| 4

Słoma I Erofa' za 100 kil. 4 50 3 50 4 —oiLiua barJog - — -• — — — —
Siano - 7 — 5 — 6 —
Groch —
Soczewica • — — — — — - —
Fasola — — — — — —
Kartoflo 8 60 3 — 3 30
Wołowina] za 1 kil. 1

1
40 1 20

90
1 30

95
Wieprzowina - 1 40 1 20 1 30
Skopowina - 1 30 — 90 1 10
Cielęcina 1 40 1 20 1 30
Masło 2 20 2 — 2 10
Jaja za kopę 2 80 — — 2 80

Wrocław 4 października 1883.
Zyto (za 2000 funt.) stałej, wvpowiedziano —,— centn. 

Cena wypowiedziana —,—, październik 155,— płac., paździer
nik-listopad 154,50 pic, —żądano, łistopad-grudzień 154,— 
grudzień-styczeń 155,— pło., 1884 kwiecień-mnj 159—8,50 pic.

Psie nic», Wypow. — cent, na październik 192 żąd.
Owies. Wypowiedziano — centn., na październik 130 

żąd., — płc., październik-listopad 130,— żad., łistopad-grudzień 
—,— pł., kwiecień-maj 132,— pic.

Rzep. Wypow. —,— ctr., październik 820 żąd.
Olej rzepiowy spok., wypow. 5000 kil., w miejscu 

68,— żąd., październik 66,50 żąd., —,— pł., październik-listo
pad 66,— żąd., łistopad-grudzień 66,— żąd. — płac., kwiocicń- 
maj 67,50 żąd.

Okowita stałej, wypowiedziano —,— litrów, w miej
scu —, październik 51,50— 51,80 żąd., i pł., październik-listopad 
50,50 płacono, łistopad-grudzień 50,— żądano. 1884 grudzień- 
Btyczoń 50,— pł., styczeń-luty —,— żądano, lnty-marzoc —,— 
pł., marzec-kwiecień — pł., kwiecień-maj 50,80—50,90 pł., maj- 
czerwiec —,— pło.

Pszenioa biała 
„ żółta

Żyto.............
Jęczmień . . . 
Owies nowy .
Groch.............

Łubin

20 20119 20 17 90117 50 16 50j|15l20
18 50 17 50 16 90 15 70 15 20|l4| —
16 3u.l6 10 15 40 15 10 14 90J14, 70
15 -14 50 14 -¡¡13 — 12 50¡¡12| —
13 40 13 20 12 90 12 80 12 60 12 40
18 3f)¡17 50 17 -¡¡16 — 15 50Ü15! -

-9,50-10,00spok., za 100 kiiogr. żółty 9,00 
mrk., niebieski 8,80—9,20—9,80 mrk.

Makuchy rzepakowe potw., za 50 kiiogr. 7,70 
do 7,90 mrk., obce 7,30—7,70 mrk., na wrzesień-październik 
do 8,00 mrk.

Makuchy siemienne etale, za 50 kiiogr. 8,80 do 
9,00 mrk., obce 7,70—8,40 mrk., na wrzesień-październik plac, 
do 9,10 mrk.

Koniczyna do siewu ma popyt, za 50 kilogram. 
—,— marek, obca —,— marek , na wrzesień -październik 
do —,— marek.

Tymotka —,—, za 50 klgr. —,— mrk.

Berlin, 4 październiki (sprawozdanie urzędowe.) P s i e? 
ni ca za 1000 kiiogr. w miejscu żądano 155—220 według jał 
knioi: na miesiąc bieżący płacono 180—178,75: na paździer
nik-listopad płacono 180—178,76; na łistopad-grudzień płacono 
184—182,25, żąd. —; na kwiecień-maj 1884 płac. 194,5 do 
193,5. Wypowiedziano 133,000 centnarów. Cena przecięciowa 
—,— marek.

Zyto za 1000 kiiogr. w miejscu płc. 140—162 według 
jakości: a» miesiąc bieżący płac. 147,75—146; na październik- 
listopad plac. 147,75—146; na łistopad-grudzień płac. 150,25 
do 148,25: na kwiecień-maj 1884 płac. 156,25—155. Wypowie
dziano 188,000 '•entn. Cena przecięciowa — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego i większego ziarna 
żąd. 133—200 według jakości.

Kukurydza w miejscu —,— podług jakości. Wy
powiedziano 3000 cent.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 130—163 według 
jakości, na miesiąc bieżący płacono 126,5—126, żąd. —; na pa
ździernik-listopad płacono 126,5—126, żąd. —; na łistopad-gru
dzień płac. 128,5; na kwiecień-maj nom. 135, żąd. —,—. Wy
powiedziano —,— cent. Cena przecięciowa------mrk.

Olej rzepakowy. Za 100 kil. w miejscu bez be
czki płac. —,— mrk.. w miejscu z beczką płac. 67,— mrk., 
na miesiąc bieżący płac. 66,9, żąd. —; na paździenrk-listopad 
płacono 65,9, żądano —,—; na listopad-grudzioń płacono 65,8; 
na kwiecioń-maj 1884 płacono 65,5. Wypowiedziano —,— cent. 
Cena przepięciowa —,— mrk.

Okowita. Źa 100 litr, a 100 pret. — 10,000 litrów 
pret. w miejscu bez beczki pł. 51,9—51,6; w miejscu z beczką —, 
na miesiąc bieżący pł. 52—51,2—51,3; na październik-listopad 
płacono 50.5—50,1; na łistopad-grudzień płacono 49,8-- 49,4; na 
kwiecień-maj 1884 pło. 51—50,6. Wypowiedziano 20,000 litr. 
Cona przecięciowa —.

Kurs pieniędzy i papierów publicznych.

Berłtn, dnia 4 października 1883. 

Banknoty i monety.
Rosyjskie banknoty za 100 rubli
Austryackio banknoty za 100 florenów
Francuskie banknoty za 100 franków
Angielskie banknoty za 1 funt sztcrl.
Dukat w złocic
Dwudziestofrankówka w złocic
Półimperyał rosyjski
Dolar za sztukę
Stopa proc. Banku Rzeszy: Wokslo 4°/0 Lombard 5"/0

Akcye bankowe.
Kwilecki, Potocki i Sp.
Poznański bank prowincyonalnj
Bank Rzeszy (Reicbsbank)
Austryacki bank kredytowy
Deutsche Bank
Disconto Coniamlit

Akcye kolejowe.
Poznańsko-kluczborska

„ z prawom pierwsz.
Oleśnicko-gnieźnieńska

n » ,,
Górnoszlązka A. C. D. E.

„ Lit. B. gwar.
Wschodnio-pruska południowa 
Galicyjska Karola Ludwika 
Kronprinz Rudolf
Austryacka kolej państwowa (Francuzy)

„ „ południowa (lombardy)

200.75
170.40
81.—
20.42

9.75
¡¿16.20

16.72
4.20

77.25
123.— 
150.90 
497 — 
148.30 
193.25

29.40 
100.—
28.90
83.75

272.80
198.40
134.50
123.40 

70.80
542.50 
262.-

Amsterdam 8 dni
Bruksola i Antworpia 8 dni
Londyn 
Paryż 
Wiedeń 
Petersburg 
Warszawa

8 dni 
8 dni 
8 dni

Weksle.
za 100 florenów
za 100 franków
za 1 funt szterlingów 
za 100 franków
"za 100 florenów

3 tygodnie za 100 rubli
8 dni za 100 rubli

Listy zastawne 1 papiery państwowe.
°/0 kupun płatny 

4Niemiecka pożyczka państwowa 
Pruska konsol, pożyczka

U »» »>
„ pożyczka z 1868 r.

Obligi państwowo (Staatsschuldscli.) 
Listy zastawne

Poznań skio
Saskio
Szlązkio stare 

» »»
„ Lit. A.

Zachodnio-pruskio dóbr rycorskicli
>» j» ,»
„ sor. I B.
„ II sor.
„ nowo II ser.
Listy rentowe. 

Poznańskio 
Pruskie 
Saskie 
Szlązkio
Obligacyo powiatowe

47,
4
4
Ol/O /g

4
4
r-

3*/s
4
4V,
3»/a
4
4
41/.
4

4
4
4
4
4
<7,
5

7, i 7„
7« i 7,o 
7, i 7,

7,7, i 7,7,o 
7, i 7,

7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,
7, i 7,

7* i
7. i 7,o 
7. i 7,„ 
7« i 7,. 

7„7, i 7,7,,

168.60
80.70
20.43
80,85

170.25
199.50
200.25

kurs
102.80
103.—
102.—
101.10
99.-

101.—
101.30
94.-

94.—
101 10
102.50 
92.-

102 60 
100.80

100.80

100.80
100.80
101.25
100.50
101.50 
101.-

Zagranlczne papiery państwowe 1 listy zastawne.

Polskio listy zastawno 
„ ,, likwidacyjno

Rosyjskio listy zast. (Bodoncrodit) 
Włoska ronta 
Austryacka złota rentą

„ papierowa
,» »»
„ srebrna ronta
>> »> u

Austryackio losy z 1858 r.
„ „ z 1860 r.
„ „ z 1864 r.

Węgiorska złota ronta
tt »» »»

„ papiorowa ronta
Rumuńska pożyczka

„ „ mało sztuki
„ „ z 1880 r.
„ „ z 1881 r.

Kosyjsko-angiolska pożyczka z

Rosyjska pożyczka

1822 r. 
1862 r.
1870 r.
1871 r.
1872 r.
1873 r. 
1880 r.

premiowa z 1864 r.
„ „ „ z 1866 r.
„ „ wschodnia I
,, 11 11

a a a ŻII
Turecka pożyczka z 1865 r. odstępl. 
Tureckio losy 400 fr.

<•/„ kupony
5 7, i 7,
4 7, i 7„
5 7, i 7,
5 7, i 7,
4 7« i
47» 7» i 7U
5 7, i 7»
47» 7. i 7,
4’/» 7ł i 7,.

ta sztukę
5 7» i 7„

Ił sztukę
6 7, i 7,
4 7x i 7,
5 7« i 7„
8 7, i 7,
8 7x i 7,
6 7, i 7,
5 7. i 7„
5 7» i 7.
5 7» i 7U
5 i 7»
5 7» i 7.
5 7» i 7„
5 7» i 7„
4 7» i /„
5 7» i 7,
5 7» i 7,
5 7» i 7h
5 7. i 7,
5 7» i 7„
fr.
fr. —

kura

62.25
54.60

'¡85.20
90.70
85.10
66.60
78 75
67.-
67.10

312.50
118.10
315.—
101.90
74.30
73.-

109.-
109.—
103.—
98.25
85.80
86.60
87.90
86.60
86.60
86.70
71.90

134.75
129.90
56.50
56.70
56.50
38.80
10.20

Telegram giełdowy 
Kuryera Poznańskiego.

Berlin, 5 października 1883. 
Pszenica spok. 

paźdz.-listopad 
kwiecień-mai 

Zyto wzmac. 
październik-listop. 
listopad-grudzioń 
kwiecień-mai 

Olej rzep. Bpok. 
październik 
kwiecień-mai 

Okowita stale 
w miejscu 
październik 
paźdz.-listopad 
list.-grudzień 
kwiooień-mai

Owies
paźdz.-listopad 
Wypow.-żyta wsp.
Wyp.-okow. kw.
Szczecin, dnia 5 października

Kursa końcowe 5 października

178,50 Kapitały.
192.50

Galie, akc. k. 123,40
146,— Pr. consol. 4”/0 102.—
148,— Pozn. listy z. 101,10
154,25 Pozn. listy ront. 100,80

Austr. banknoty 170,40
67,- Austr. ronta złota 85,—
65,50 Austr. losy 1860 118,10

Włochy 90,80
102,9051,40 Rumuny

51,30 Ros, banknoty 200,60
50,10 Ros.-ang. pożyozk. 86,60
49,40 Pol. 5’/0 list. zast. 61,90
50,70 Pol. lik. 1. zast. 54,50

Kredyty 498,50
Kelój państwowa 542,50

126,— Lombardy 262,50
5600 Usposob. d. stało
,000

Pszenica niezm. 
paźdz.-list. 
listop.-grudzień 
kwiooioń-mai 

Zyto słabo 
paźdz. li stop, 
list.-grudzień 
kwiecioń-mai

Rzepik 
w miojscu]

181.50 
184,— 
192,—

143.50
144.50
151.50

1883 (Kursa końc.)
Olej rzep, bez pok. 
paźdz. 65,50

w miejscu
kwiecień-mai 65,20
Okowita słabo 

w miejscu 51,—
paźdz. 50,70
paźdz.-list. 49,50

kwiecień-mai 50,—
Petroleum

w miejscu 8,40

Dnia 29-go z. m. zakończjł żywot doczesny u wód 
w Nauheim, opatrzony śś. Sakramentami ś. p.

Henryk Cieszkowski.
Nabożeństwo za spokój jego duszy odprawi się 

dnia 9-go t. m. o godzinie 10-tej z rana w kościele 
Parnym, o czśm krewnym, przyjaciołom i znajomym 
donoszą w smutku pogrążeni (1963)

Bracia i siostrzeńcy.

Dnia 1-go października przeni slam

i pensyonat
mój z ul. Długiej 8— na Wiedeńską ni. nr.

(1913)

Städtisches

REAL GYMNASIUM
zu l^osen«

Das Winter-Semester beginnt am 15 Octob. um 8 
Ehr morgen.

Die Aufnahmeprüfung findet am 13 Ocftob. morgens 
9 Ehr statt. [1930]

Die Anmeldung neuer Schüler erbittet der Unterzeichnete 
in den Nachmittagsstunden der Wochentage in seiner Wohnung 
Schützen-Strasse nr. 2 eine Treppe.

Der Director.
Il Yertr. Prof. Dr. IWotty

Miejskie gimnazyum realne w Poznaniu
Półroczo zimowo rozpoczyna się dnia 15 października o godz. 8 

z rana.
Egzamin wstępny odbędzie się dnia 13 października o godzinie 9 

z rana.
Zgłoszenia nowych uczni przyjmuje pod| isany w godzinach przedpo

łudniowych w dniach powszodmeb w swojem m ieszkaniu przy ul. Strzało- 
wij nr. 2 I piętro.

W. Panu K. Stabrowskiemu
budowniczomu w Nakle za bezpłatno zrobionio i przysłanio pięknego 
rysunku na kaplicę w Dynowie — w fclalicyi — składają w imieniu 
parafian dynowskich serdeczne podziękowanie (1962)

Ms. Sz. Kruszka. Michał Kędzierski.
Fr. Wyskicl.

Mapa Polski
z czasów Jana Sobieskiego
wydana na dwóchsetną rocznicę odsieczy Wiednia, ozdo
biona kolorowanemi herbami województw Polski, w portret 
Jana III, w herby królów elekcyjnych i plan bitwy z po
chodem rycerstwa pod Wiedeń, jest do nabycia w cenie 
1,50 mrk. Odbiorcom nad 50 egzemplarzy ustępuje się 
stosowny rabat. (1837)

J. Szpetkowshi.

Prawdziwe

i®8r. wino czerwoM
„Villanyer“

polecają najtaniój (1878)

Br. Andersch.

Herbatę chińską
sprzętu 1883 r.

po 2.21/« 3,4,5, 6, 7»/2 i9 M. za »'ako.
Herbatę karawanową

po 41/,- 5, 6, 71/,. 9 i 12 M. za 1 f. ros.
Prószę herbaciane

po l1/,, 2,2'/, i 3 M. za ’/2 ho., tudzież

w różnych objętości ach i fasonach 
poleca (1909)

B. Rojraliński i Turará.
Cenniki i opisy samowa

rów rozsełam franko.

W
Dyrektor 

zast. Pr. Motty.
mój z ul. Długiej 8— na Wiedeńską ni. nr. 5, I piętro 
i przrjniuję doń kżdegó czasu uczennice, kształcące się prywatnie, 
jako też uczęszczające do tutejszych wyższych zakładów naukowych 

< r1 rtfuM w w łł SKŁAD GŁÓWNY.
Van Uoutena czyste, rozpuszczalne

E--
poleca

Moim nakładem i pod moją redakcyą wycho
dzić będzio nadal, od 1-go października r. b. (1914)

Dwutygodnik dla kobiet
pismo beletrystyczne i naukowe 

(Bocznik IV.)
Szanowne społeczeństwo nasze uprzejmie proszę o łaskawo 

poparcie wydawnictwa przez liczny udział w prenumeracie.
Prenumerata w Poznaniu wynosi rocznie 12, półrocznie 

6, kwartalnio 3 m. — na prowincyi rocznie 14, półrocznie 7, 
kwartalnie 3.50 m. Z dniem 1 października r. b. przenosi się 
redakeya z Długiej na ul. Wiedeńską nr. 5, I p.

Teofila Radonska
w Poznaniu.

Skład

(1964)

w Bazarze.
drugi: Ul. Fryderykowska nr. 1. Na 

przeciwko Sądu Nadziemiańskiego.

najnowszego sprzętu za funt 2—9 mrk.,
prawdziwo koniaki i koniaki mięszane, Rum Jamaika, 
ArakdeGoa, eseneye punczowe z najrenomowańszycb fabryk, 
jako i wyborne wystało Pale i Burton Alle wy
waru marcowego polecają, (1956)

W. I. Mdyer i IpOto.
TA® HOU T EN A \ .

klg. mk. 3,30 czyste rozpuszczalne Uprasza sięOA.023LO

Dzierżawy
probostwa lub fol
warku około 500—700 
mórg, od 1 lipca 1884 po
szukuje I. Z. Łojewo po
ste restante. (1955]

Oryginalny

miód krakowski
z znanej i renomowanej miodosystni J. WójciktewIcZá w Kra-
kowie polecam w następujących gatunkach:

podwójny ’/i fiut. M. 1,50 1/t but. M. 0,75 
wystały „ M. 2,00 „ M. 1,00

(1869

esencyonalny 
jasny

M. 2,25 
M. 2,50

M. 1,25 
M. 1,25

Przy odbiorze większój ilości obliczam znaczne taniej

J. Affeltowicz
Chwaliszewo 67.

■Teneralny reprezentant miodosytni J. Wójcikiewicza w Krakowie.

Proszę uważać!
Powróciwszy z podróży przedsięwziętej w celu zakupna 

podczas której mi się udało znaczno ilości rozmaitych to
warów najlepszej dobroci dla mojego

Bazaru wyprzedaży 
67. Stary Rynek 67.

tanio zakupić pomiędzy innemi artykułami wielką Ilość 
prawdziwych dżetowych przedmiotów do stroju, kora
le od 2 mrk. począwszy, dżetowe bransoletki, od 1,50 mk. 
począwszy, dżetowe kolczyki i broszki bardzo tanie. Dże- 
towa imitacya od 50 fen. pooz., torebki do ręcznych robo- 
te^ z aksanńtl1 * pluszu w najpięk. wzorach, guipionowo 

Jo krawaty i guipionowe garnitury, roboty ręczne, z czystego 
jedwabiu, obsady do sukien i płaszczów oraz guziki w 
najnowszych wzorach, znaczna ilość krawatek i kołnierzy
ków dla panów, pań i dzieci, największy wybór przodmio- 
tów do stroju i towarów galanteryjnych, dalej wełna na 
P°ńezochy za hmt począwszy już od 2,50 mk. w najle- 

Jgfjlj pszom towarze. Baweln ane i wełniane pończochy i skar- 
I] Iethi, rękawiczki galanteryjne, wełniane i jedwabne, weł- 

Tr ni niane sukienki dla dzieci, kamizelki itp. jedw. chustki na 
szyję robótki włóczkowe, chustki do nosa, ryżki białe, zło- 

'(33 te kolorowe i jedw. wstążki i 1000 inny>.h bajecznie ta- 
¡5$ nich przedmiotów jako i wszelkie towary krótkie, galante- 

ryjne, b ałe i wełniane.
Zwiedzenie mego składu opłaci sią niezawodnie.
Na firmę 1 numer proszę uważać-

M. ES- JE32V.3=k
Sprzeda ący z drugiej ręki otrzymują rabat; zamiejsco- 

we zamówienia odwrotną pocztą za pobraniem zaliczki

(1933)

1,80 /W /W zważać na
0,95 ceny,

najlepszego gatunku. Przyrządzić można w okamgnieniu. 1 funt star
czy na 100 filiżanek. (1965)
t’abnkanri C. J. Van Houten & Zoon w Weesp, Holandya.
Do nabycia w prawie wszystkich handlach delik , korzeni iw drogeryach.

7.
7r

Obicia
pokojowe

w nowych rysunkach o- 
raz w wielkim i gusto
wnym wyborze. Ceny w 
stosunku do gatunku o- 
bić jak najtańsze. (188)

Zygmunt Olinsteiu,
plac Wilhelmowski 5.

Owoc deserowy
(f r a n c u z k i).

Harlemskie cebulki kwia
towe, więcej jak 12,000 róż 
i tylko w kajpiękniejszych gatun
kach, mocne i trwałe rośliny.
Kwiaty w doniczkach

bukiety, wieńce wawrzyno
we, palmowe, z róż i fijołków 
itd poleca zakfad ogrodnicz.

w ogrodzie poklasztornym Sercanek 
na Wildzie.

Skład kwiatów przy Wilheimo- 
wskiei ulicy nr. 21. (1967)

NB Miłośnicy kwiatów, życzący 
sobie obejrzeć naszę hodotylą kwia
tów, są nam zawsze miłymi gośćmi.

potrzebuje (1969)

M, Mniszewski.

władająca polskim i niemieckim ję
zykiem. która już w jednym z tu
tejszych bandli towarów krótkich 
i szmuklerskicb czynną była, może 
się do mnie zgłosić. (1961)

EL JBfOo
Stary Rynek nr. 67.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Kilka strojarek
i uczennic

może się jeszcze zgłosić do

Leopolda Bascha
Stary Rynek 57. (1959)

Ogrodnik
artystyczny, osee)

nie żonaty, wykształcony praktycznie 
i teorycznie, władający językiem pol
skim i niemieckim, zatrudnionydo- 
tyczas w największych zakładach 
ogrodn czych Niemiec, posiadający 
dobro świadectwa, poszukuje od 1 
stycznia 1884 r. posady pragnąc 
zmienić dotychczasową posadę. Zgło
szenia uprasza się przesyłaćpod lit. 
A. B. 7. do Eksp.Kuryera Pozn.l

Sala Lamberta.
[ W sobotę dnia 6 paździer- 

'■ nika 1883 wieczorem o go
dzinie 71/,.

sławnej [1968]
węgierskiej kapeli cy
ganów Domby Karoly

Biletów po 50 fen., nabyć 
_ można w nadwornej księgarni I ' 
§ i handlu muzykafli pp. Ed.

Bote & G. Bock. Cena biletu i 
przy kasie 75 fen.
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